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Prenumerata w ynosi:
w e  L w o w i e :

ni i i-.- i t-cznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i ;
■/. jednorazowa przesyłką; ( z dwurazową przesyłką:

rurZlue . 
kwartalnie. . 
miesięcznie

30 K — li 
7 ,  50 , 
2 , 5 0 ,

rocznie . .
kwartalnie . 
miesięcznic

36 K 
9 ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Kr

Rękopisów Redakcja nie sm ncn

A dres: ,.Dziennik Polski“ — Lwów, plac Marjackł I. 7
Teleionu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i e
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
llrrdine ogłoszenia (tylko w numerze jiorannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne pr, l*/s hal 
Honiesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaly po Kionice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy :
we Lwowie : j na prowincji;

poranny . . .  3 halerze j poranny . . .  5 halerzy
wieczorny 8 halerzy I wieczorny 10 halerzy

Drogi wodne.
W ie d e ń  27 kwietnia.

(Telefonem).
W niesiona na sam ym  końcu wczorajszego 

posiedzenia ustaw a Kanałowa, w głównych zarysach 
znana posłom, wywarła w Kole polskiem w ra
żenie bardzo dobre. Odnośnie do Galicji, oprócz 
zaznaczonych już wczoraj szczegółów, podnieść 
należy, jako korzystne, że rząd zaprowadza re
gulacją rzek w Galicji równolegle z budow ą 
kanałów. Zapewnienie to znajduje się w usta
wie, pow tarza się w m otywach, pow tarza we 
wczorajszej mowie dra Koerbera. W tym kie
runku Kolo polskie w ytrw ale pracow ało i dziś 
odniosło sukces.

Było kwestją wielką, czy połączenie od 
Krakowa do Grabówka, t. j. do punktu  wyjścia 
kanału między Sanem  a Dniestrem , prowadzone 
ma być W isłą do Zawichostu, a dalej Sanem  
w górę do Grabówka, lub też ma być przepro
wadzony kanał od Krakowa w prost do Sanu 
koło Jarosław ia z odgałęzieniem do Nadbrzezia. 
Kwestja la nie jest w ustaw ie rozstrzygniętą, 
jak wogóle trasa pozostawioną jest przyszłości. 
Uchwala sejm owa oświadczyła się za uwzglę
dnieniem  pierwszej ewentualności, w Kole pol
skiem atoli przeważa zdanie za budow ą osobnego 
kanału. Rozstrzygającym  tu jest ten wzgląd, że 
większa część biegu W isły i Sanu stanow i g ra
nicę między Galicją a Rosją, idzie zaś o to, 
aby sieć kanałow a w Galicji nie była zależną 
od m iędzynarodowych wpływów państw  ościen
nych co do żeglugi i policji wodnej itp ., bo pod 
tym względem zebrano dotyczas niemiłe do
świadczenia.

Praw dopodobnie zwycięży opinja Koia pol
skiego.

Go do wciągnięcia Lwowa w sieć kanało
wą, to ustaw a nie zawiera żadnego postano
wienia, gdyż dopiero będzie to ustalone przy 
«3 tateeznem  wykończeniu trasy . K o ł o  p o l 
s k i e  m a  z a p e w n i e n i e ,  że  s t o l i c a  k r a 
j u b ę d z i e  u w z g l ę d n i o n a .

Dołączone do przedłożenia m apy, zawie
rają  rozm aite trasy, a także trasę przez Mi- 
(hałów ką do Gródka, Lwowa i t. d.

Prezydent gabinetu, dr. Koerber, osobiście 
na konferencji z posłam i powiedział, że w in
teresie państw a leży, aby stolice miały z siecią 
kanałow ą połączenie.

Inna rzecz, co do kanału do Brodów. Ka
nał ten będzie ślepy, dopóki nie nastąpi jego 
połączenie z kanałam i w Rosji. Kanał do Bro
dów nie jesl objęty projektem , należy do dal
szej przyszłości, tak, jak  kanały przez Cieszyn, 
Berno, Opawę i inne m iasta. Niemożliwe będzie 
i nie ma się czego łudzić, aby można byio dziś 
uzyskać połączenie do Brodów. Budowa tego 
kanału tworzy niejako ju n c tim  z podobnym i ka
nałam i w innych krajach, gdyż w razie budowy 
kanału do Brodów i inne m iasta o to upom i
nałyby się. W ym agałoby to  olbrzymich kosztów, 
na które rząd się nie zgodzi.

Ze stanow iska m. Lwowa, budowa kanału 
do Brodów, nie jest pożądaną. Gdy Lwów bę
dzie włączony w sieć, a Brody nie, to cały do
pływ zboża i innych produktów  rosyjskich skon
centruje się we Lwowie i utworzy się tu h an 
del komisowy. Rzecz inaczej będzie wyglądała, 
gdyby kanał dochodził do Brodów. W ówczas 
lam odbywałoby się przeładowywanie tow arów , 
tam  byłyby magazyny i tam wzrósłby handel.

Targi „krajowe" i konlinicja, 
a interes kraju.

I. Zabieram  glos wskutek zbyt śmiałych 
agilacyj za ponow nem  wprowadzeniem  zakła
dów konlinieyjnych w Krakowie i Białej, pod 
lepiej brzm iącą nazw ą „targów krajowych,* ra 
czej „kresowych.* Na te dwa bowiem kresowe 
miejsca m usiałaby być zwożona wszelka trzóda 
z kraju, poza granice kraju przeznaczona i tu 
mieliby zgłaszać się po nią kupcy pozakrajowi. 
Tak sobie przynajm niej obiecują panow ie zwo
lennicy konfinicji, — a głoszą swoje ,p ia  desi- 
d eria *  po wszelkich możliwych gazetach, w m a

w iają w nieświadom ych, że „za ich projektem  
oświadczyła się cała opinja Kraju* i lylko cze
ka rychło ta  zbawcza konlinicja powstanie.

T rzeba, żeby ta  biedna, naciągana opinja 
przynajm niej wiedziała, o co się rozchodzi. Że 
tam  ktoś w tej „konfinicji* ma interes, to nie 
ulega wątpliwości, bo inaczejby się za tym 
środkiem w yjątkowym  z takim  nakładem  grosza 
i taką rozrzutnością drukow anych sofizmatów, 
nie ubijał. Ale czy to jest interes kraju, to  in
ne pytanie.

In teres m a ją : najp ierw  m iasta Kraków i
Biała, które, zbudowawszy przed 8 laty koszto
wne zakład.' kontum acyjne, ze zniesieniem kon
finicji (kontum aeji) w r. 1897), pozbawione zo
stały renty i kapitału, który nierozważnie w 
„wyjątkowych* zakładach uwięziły. Te m iasta 
winien kraj z pretensjam i odesłać do rządu i do 
ich nieopatrznych syndyków miejskich. Że po
słowie tych m iast biegają za spraw ą, jest wy- 
tłum aczalne rozwielmożnipnym u nas „patrjo- 
tyzmem* miejscowym.

Interes m ają d a le j : więksi handlarze. My 
się znamy przecie. Prosto i szczerze powiedzia
ne, a wyjęte z ust samychże handlarzy. To się 
mówi poufnie a szczerze między sobą, dla o- 
pinji publicznej zaś drukuje się szumne hasła o 
ratow aniu  małych, o interesie włościańskim.

Interes m ają dalej kandydaci na dyrekto
rów, dostawców, pośredników  i innych geszefts- 
m anów , jacy m ają wyrosnąć na tle konfinicyj- 
nych targów. 1 z pośród tych rekru tu ją się 
(nie wskazując palcem) literaci konfinicyjni. Hi- 
storja byłej konfinicji jest pouczająca.

Interes mieliby także i w eterynarze, bo nie 
ulega wątpliwości, że przy takich zakładach 
przynajm niej dwóch znalazłoby dobrze płatne 
posady. Wszyscy inni nie byliby przeciwni 
zwiększonemu ruchowi handlow em u, gdyby sio 
spełniły różowe nadzieje. To też wogóle pano
wie konfinicyjni nie mogą zrozumieć tej „nam ię
tnej* (pow iadają) karnpanji pp. w eterynarzy 
przeciw swym pom ysłom , g d y ż  n i e  m o g ą  
w t e j  w a l c e  znaleść osobistego interesu we
terynarzy. „Namiętną* walką ma być fachowa 
opinja, wydana przez XVI. walne zgrom adzenie 
gal. Tow arzystw a weterynarskiego o zam ierzo
nych zakładach konfinicyjnych, opinja w ywołana 
odezwą Tow arzystw a Kołek rolniczych, która 
nie w smak poszła rycerzom konfinicyjnym, 
zbyt już pewnym zwycięstwa, wobec obojętnej 
na tę spraw ę opinji kraju. Gdyby jednak opinia 
nasza to jedno tylko zrobiła, że zwolenników 
konfinicji przed forum opinji kraju wywabiła, 
aby się tu ze swoich zamysłów tłumaczyli, to 
już ta „nam iętność* byłaby opłacona.

My jednak na tern nie poprzestaliśmy. 
W dniach 4 i 5 m aja odbędzie się posiedzenie, 
na którem  om aw ianą będzie między inneini ta 
kże spraw a konfinicji. Koła rolnicze i handlowe 
m ają sposobność omówić wspólnie z nam i tę 
spraw ę, która dla pp. literatów  od „Targow i
ska* jest „ostatn ią deską ratunku* (!), podług 
nas zaś jesl tylko jednym  z tych środków „wy
jątkow ych*, które od szeregu lal kraj nasz gnę
bią bezpraw nie i b ezkarn ie!

„Cały kraj pam ięta dotkliwie (sic) chwilę 
zniesienia zakładów konlum acyjnych w Krako
wie*, wołają z żalem panow ie z „Targowiska* 
krakowskiego, jak gdyby znie-ieniem konfinicji 
krajowi najgorszą w yrządzono krzywdę.

A w rzeczywistości była to chwila pow rotu 
stosunków norm alnych, wskutek usilnych sta
rań Kola polskiego, chwila zniesienia środków 
„wyjątkowych" (rozp. min. z 12 lipca 1895 dz. 
u. p. n r. 98), chwila wolnego wywozu i znako
micie rozwijającego się ruchu handlowego. P ra 
wda, chwila tylko. Bo chociaż zdawało się, że 
pow rócą daw ne czasy przedkonfinicyjne, stało 
się inaczej. W net wzięły na nowo górę, na 
chwilę tylko spłosz me, czynniki nieprzyjazne 
krajowi i w net nastała znów era środków „wy
jątkow ych*, pom im o obowiązującego dotąd o- 
wego rozporządzenia m in isterja lnego , którem 
wszelkie środki w yjątkow e przeciw wywozowi 
galicyjskiemu zostały wykluczone.

Dlaczego to jest możliwe w państw ie p ra
wa i konstytucji, dlaczego obrót handlowy trzody 
galicyjskiej we własnym obrębie (auslryackim )

postaw iony jesl gorzej od obrotu obcego (nie
mieckiego i węgierskiego) nie możemy tu w y
jaśniać. Obowiązkiem jednak naszym b y ło : 
zwrócić na to opinję kraju i żądać, aby wyko
nane były te praw a zasadnicze, na których wy
konanie przysięgaliśmy, a to tem bardziej, że 
to wykonanie leży w interesie kraju i aby się 
nie zdawało, że to my jesteśm y winni wszyst
kiemu złemu, które na kraj spada pod osłoną 
„w eterynarji*.

Panow ie „targowiczanie* robią nam  z tego 
zarzut, ponieważ pomiędzy potępionym i przez 
nas środkam i wyjątkowym i znajduje się także 
konlinicja, która im się uśm iecha.

Będą nam  może wdzięczni, gdy zam iast 
tego otrzym ają wolny wywóz z kraju. Ale 
mniejsza o wdzięczność. Sikorski.

Znęcanie się nad żołnierzami.
Uzupełniając spraw ozdanie nasze z rady 

państw a, zamieszczone w  wydaniu porannem
0 dyskusji na tem at znęcania się nad żołnie
rzami w arm ji austro-w ęgierskiej, winniśmy 
jeszcze zaznaczyć, że poseł H e r o l d  żalił się 
przedewszystkiem na ta jną  ustaw ę karną dla 
oficerów. „Gdyby — rzeki mówca — usunięto 
la jną  ustawę karną dla oficerów i zaprow adzo
no jaw ne rozpraw y, wtedy możeby oficerowie, któ
rzy uw ażają arm ię za sport, a żołnierzy za n a 
rzędzie swego sportu, więcej uważali i możeby 
nie przychodziło do takich zajść, o jakich co
dziennie się słyszy*.

Z przem ów ienia posła D a s z y ń s k i e g o  
zasługuje na uwagę porów nanie kar, istn ieją
cych w wojsku, z postępowaniem  inkwizycji. 
Mówca szczegółowo opisywał proceder kar, zw a
nych technicznie Kureschliessen  (szpangi) i A n -  
binden (słupek), przyczem w izbie odzywały się 
głosy oburzenia: „Słuchajcie! Słuchajcie!* — 
W padając w słowa Daszyńskiemu, poseł Z a- 
z w o r k a  w o ła :

„Żeby tak jednego generała, albo ekscelen
cję przywiązać do słupka, choćby na dwie go
dziny, to wiedziałby, co to znaczy !*

Daszyński twierdził, że w laki nieludzki 
sposób obchodzą się oficerowie nietylko ze zdro
wymi, ale i z chorymi żołnierzami. C ytuje do
wcip S im plitissin tusa , w którym jeden oficer 
mówi do drugiego:

„Słuchaj, trzeba będzie zawezwać cywilnego 
lekarza, bo zdaje się., że len żołnierz jest rze
czywiście cr.ory*. (W ielka r.coołość).

Mówca opowiadał dalej, że w jednym  wy
padku wybuchnięcia dyfterji w koszarach, zgło
siło się 10 żołnierzy chorych na dyfterję. Le
karz wojskowy wziął pendzel i jednem u po 
drugim lapisował gard ło , n i e  c z y s z c z ą c  
p e n d z l a  w c a l e ,  w ten sposób mógł prze
nieść chorobę z jednego na drugiego.

T u ta j wiceprezydent P rade przerwał m ó
wcy, prosząc, aby się ograniczył do uzasadnie
nia nagłości. (W ielka w rzawa).

P . P ernersto rler w ola: „Panie prezydencie, 
proszę nie przerywać, inaczej posiedzenie je 
szcze dłużej potrw a*.

P. Daszyński: „Panie prezydencie, ja panu 
coś opowiem , co naw et i pana zainteresuje. Je
dnym z najsm utniejszych objaw ów  militaryzmu, 
jest obowiązek służby pryw atnej. Każdy oficer
1 kapitan  otrzym uje przydzielonego żołnierza na 
służącego. Musimy zaprotestow ać przeciw tem u, 
aby synów ludu, naszych braci, używano na lo
kajów oficerskich i kapitańskich. Do czego to 
doprowadzić może, wskazuje fakt, który się 
wczoraj dopiero w W iedniu zdarzył. Na jednej 
z większych ulic szedł taki żołnierz służący, 
pchając przed sobą wózek, w którym leżało 
dziecko, w drugiej ręce zaś prowadził córeczkę 
pana kapitana.

Pani kapitanow a szła w tyle. W tem nie
szczęście chciało, że dziecko upadło i narobiło 
wielkiego krzyku. Otóż pani kapitanow a zbesz
tała publicznie na ulicy żołnierza w sposób 
bardzo ordynarny i zagroziła mu, że powie o 
tem mężowi, zakończyła zaś temi słow y: „ S ie
sind waltrscheinlich schon lange nicht im A rre it  
gesessen“ . Podczas całej tej aw antury , m usiał 
żołnierz stać „H aht A chtli. Widzicie panowie, 
że dochodzi do tego. iż teraz nietylko kapita

nowie, ale i kobiety mogą wsadzić żołnierza do 
aresztu. Tu powstała na sali ogrom na wesołość, 
wywołana słowami mówcy, który powiedział: 
„ Je ls t wissen nicht nur H auptlente. sondo u 
auch ihre F rnuen die. Soldaten hineinzustechen'1. 
Także drugi m ówca generalny l ł o l a n s k y  
W ojciech opisywał bardzo sm utne sceny z ży
cia żołnierzy i przytaczał wiele listów, w któ
rych żołnierze opisują złe obchodzenie się z n i
mi oficerów.

Po tej dyskusji nagłość wniosku — jak 
wiadomo — została odrzucona. W praw dzie za 
nagłością było bardzo wielu posłów, brakło je 
dnak potrzebnej większości dwóch trzecich 
głosów.

Z Polaków  wstrzymali się od głosowania 
przeciw nagłości następujący posłowie: Rom a
nowicz, R otter, ks. Komorowski, ks. Pastor, dr. 
Doboszyński, Potoczek, Wojtygu, Danielak, ks. 
Żyguliński, Włazowski, Slwiertnia, Jabłonowski, 
Niementowski, W alewski, Michejda. Posłowie ci 
wyszli podczas głosowania z sali. Posłowie pol
scy, którzy pozostali w sali, głosowali przeciw 
nagłości.

Kolonja rymanowska.
L w ó w  27 kwietnia.

Dziś w sali ratuszow ej u jbędzie  się walne 
zgrom adzenie członków pierwszej, krajowej ko- 
lonji leczniczej w Rym anowie, spieszącej z po 
mocą biednym dzieciom szkolnym, które dla 
swego zdrowia potrzebują w yrw ania się z m u
rów m iasta i spędzenia chociażby kilku tygodni 
na świeżem powietrzu, gdzie odzyskują zdrowie. 
Kolonja istnieje lal 15; przez te 15 lat jest 
prawdziwem  dobrodziejstwem  dla ubogiej dzia
twy, niejedną ofiarę w ydarła śmierci, niejedno 
dziecko, dzięki pobytowi na kolonji odzyskało 
zdrowie, nabrało  sil do dalszej pracy.

W  spraw ozdaniu, które będzie przedłożone 
zebraniu, kom itet zarządzający koloują zazna
cza, iż. system gospodarczy i adm inistracyjny, 
ustalając się i udoskonalając z rokiem każdym, 
dozwala komitetowi co do grosza niemal z góry 
oznaczyć wydatki i, dzięki Bogu, zbliża się do 
tego, że dochody pokryw ają praw ie koszty 
utrzym ania kolonji wraz z koniecznemi ulepsze
niami.

Podania o przyjęcie do kolonji rosną 
z dniem każdym, a rosnąca z każdym rokiem 
liczba podań, z zaofiarow aniem  opłaty całkowi
tej lub częściowej, dowodzi w zrastającego za 
ufania do instytucji.

Komitet poczynił w roku ubiegłym rozm a
ite inwestycje w zak/adzie. kolonijnym, tak, że 
dziś zakład ten śmiało iść może w zawody z 
wielkiemi, islniejącemi, podobneini instytucjam i.

W roku zeszłym w ybudow ano dla kolonji 
kaplicę, Która umieszczoną jest w oddziale żeń
skim, w miejscu odosobm onem , widzialnem z 
zakładu. Ozdabia ją  piękny ołtarz dębowy, 
w ykonany w pracow ni W czelakow we Lwowie, 
z wizerunkiem MatKi Boskiej Częstochowskiej.

Dowody uznania, otrzym yw ane ze sfer naj- 
kom petentniejszych, świadczą, o ile kolonja od
daje społeczeństwu przysługi, jako instytucja 
lecznicza i o ile się rozwija. Na zeszłorocznej 
wystawie lekarsko - przyrodniczej w Krakowie 
otrzym ała kolonja wielki złoty medal. Jest to 
już piąty medal, który kolonia na wystawach 
zyskała.

Przychody kolonji wynosiły w roku ze
szłym 15.88.1) kor. 52 h., rozchody 9.208 kor. 
40 h., pozostałość kasowa wynosi 0.120 kor. 
5 hal. Od powyższej pozostałości kasowej n a 
leży strącić czasowe pokrycie kosztów kaplicy, 
które inicjator zobowiązał się zwrócić, zatem na 
razie wynosi pozostałość kasowa 5.590 koron 
75 halerzy.

W  roku zeszłym bawiło na kolonji 125 
dzieci przez 85 dni każde. U trzym anie jednego 
dziecka kosztowało dziennie 1 kor. 84 hal., ra 
zem w latach 5, od r. 1890 do 1900 bawiło 
na kolonji fi 1 (1 dzieci. Koszt budowy paw ilo
nów wynosił fi 1.775 kor. 40 hal.

Przew odniczącą kom itetu jest lir. S tanisła- 
I wowa Badeniowa ; zastępcą dr. K. Stroynowski;

skarbnikiem p Wł. Z o n tak ; sekretarzem  dr. 
Józef Żuliński.

Dżuma w Kapsztadzie.
F ra n kf. Ztg. pomieszcza korespondencję, 

przesianą w dniu 28 m arca z Kapsztadu przez 
jednego z niemieckich lekarzy.

„Na pierwszy rzut oka --- pisze korespon
dent — m iasto przedstaw ia się bardzo ponę
tn ie  wśród zieleni ogrodów, okalających wille i 
domy. Lecz gdy przejdziemy główne ulice i 
wnikniem y głębiej, w dzielnice uboższe, ogarnia 
nas zdumienie, że m iasto, posiadające tak o p ła 
kane w arunk ' zdrowotne, przez dziesiątki lat 
ustrzegło się od zarazy. Do obecnej przyczyniła 
się niew ątpliw ie w ojna, sprow adzając przelu
dnienie, tem groźniejsze, że już poprzednio w 
dzielnicy, zam ieszkanej przez Kafrów i raie 
szańców, było o wiele za ciasno. Domy poroz- 
siadały się tu  jedne p-zy drugich, ulice wąskie, 
ciemne, podw órka cuchnące Wszędzie b rud  i 
ciasnota.

P rasa, niestety, nie zwróciła uwagi ua tak 
niehygieniezne w arunki, na niedostateczną k a 
nalizację na nieporządki w szlachtuzacb i t. J. 
W inni są lekarze niiejsL’y, że nie przedsięwzięli 
odpowiednich kroków u władz i że sami nie 
przestrzegali czystości Grasująca obecnie epi
demia ma przebieg dość łagodny. Mieliśmy dni, 
w których um ierało po 14 — 15 osób, obecnie 
zapada 4 — 5. Lekarze odosabniają chorych, ale 
skutkiem nam nożenia się wojska i przesądów 
wśród czarnej ludności, trudno  bardzo zapro
wadzić kontrolę w tym  względzie. Największy opór 
zarządzeniom  sanitarnym , sprzeciwiającym  się 
ich obrządkom  religijnym, staw iają Malajczycy; 
ale władze miejscowe przedsiębiorą teraz środki 
energiczne. Dawniej w każdym Kafrze widziano 
wyborcę i szanow ano jego fanatyzm.

Ponieważ w Indjacb szczepienia H aftsina 
przyniosły rezultaty pomyślne, więc byw ają s to 
sow ane i tułaj. Kafrowie poddają się dość uhę 
lnie tej bolesnej operacji, 'Rzy nadchodząca tu 
wilgotna jesień będzie niebezpieczniejszą od su - 
chego lata, to pod tym względem zdm ia  są podzie
lone. Niektórzy twierdzą, że epidem ja rozsroży 
się teraz na dobre. Zachodzi też obaw a, aby 
jej nie przeniesiono do miast portow ych i w ię
kszych centrów  w ewnętrznych, jak Johannes- 
burg, Kimberley, Bloemfontein, P retorja. W o- 
statnich dniach były pojedyncze zasłabnięcia 
wśród wojska: jeden  żołnierz zachorował na o- 
kręcie „Rusltn Castle*, płynącym do D u rb a n u ; 
kilku zapadło na dżumę wśród w ojska, odsyła
nego parow cam i do Austra>ji, jeden zachorow ał 
na okręcie szpitalnym , dążącym do Sout- 
ham pton.

Jak zwykle, epidem ja OKazała się naprzód 
wśród myszy i szczurów. W ielkie usługi oddaje 
bawiący przypadkowo w Afryce południowej 
prol. S im pson, doświadczony w kwestji dżumy. 
W  ostatnich dniach biuletyny wykazały więcej 
zasłabnięć 1 1 - 1 4 .  Epidem ja zaczyna szerzyć 
się bardziej wśród białycn*.

Katastrofa kolejowa.
O katastrofie kolejowej na kolei północnej, 

o czem wczoraj doniósł nam telegram , podają 
jeszcze następujące szczegóły:

Pociąg pospieszny nr. 8, silnie obsadzony, 
wyjechał o norm alnej porze z W ie d n ia ; w dro
dze do W eisskirehen wysiadła znaczna liczba 
podróżnych. Między godziną 2 a 8cią w nocy 
pociąg zdążał do małej stacji Pohl, gdzie przy
był o godzinie */4 na 3cią. Wszyscy podróżni 
spali. Nagle nastąpiło  silne zderzenie, skutkiem  
czego cały pociąg gw ałtow nie się w strząsnął tak, 
że podróżni pospadali z ławek. Ci którzy wyszli 
cało, wyskoczyli czemprędzej z wagonów i po
spieszyli do przednich wozów, skąd było sły
chać jęki i wołania o pomoc.

Oczom ich straszny przedstaw ił się widok. 
Maszyna pociągu tow arow ego uderzyła w m a
szynę pociągu pospiesznego, wskutek czego wóz 
pocztowy i cztery wozy osobowp uległy rozbiciu.

Przyczyna wypadku była następująca: P o
ciąg pospieszny nie zatrzym uje się w stacji 
Pohl, lecz ją  przejeżdża, Krzyżując się na stacji

Od Hjeki po Kotor.
(Sp lit. — Pałac Dyoklecyana — R u in y  So lony.— 

Do Zadaru).
VII. Jesteśm y w S p lic ie !
Po dosyć burzliwej nocy — prześliczna po

goda ! Szerokim lukiem rozłożone nad m orzem 
m iasta, skąpane w świetle promieni słonecznych 
przedstaw iają się nad wyraz pięknie. Ruch na 
riwie z każdą godziną większy, w zatoce pełno 
statków  różnych wielkości i kształtów.

Split to  właściwie dw a m iasta : s t a r y
gród, zam knięty w daw nym  olbrzymim pałacu 
Dyoklecyana i n o w y ,  grupujący się dokoła 
„placu sign io rji* ; na całość zaś zarówno m a
lowniczą, jak  ożywioną, złożyło się dziewiętnaście 
wieków ! Pałac Dyoklecyana z n ik n ą ł; pozostały 
jednak  olbrzymie jego m ury zewnętrzne w for
mie trapezoidu, zajm ującego 38.23(5 kw adrato
wych metrów, a więc o wiele większą prze
strzeń niż Colosseum rzymskie. W  dom ach, 
które do tych m urów  dziś się tulą, mieszka 
przeszło 4000 o s ó b ! O bogactwie i w spaniało
ści tej b u d o w j świadczą do dziś doskonale 
utrzym ane bram y i perystyle, świadczy prze
śliczna, pełna powagi bazylika, obok której 
oparty  na  przednich łapach widnieje sfinks o ta 
jem niczych rysach.

Gdyby on przemówił!

Ileż to cierpień i radości, chwały i klęsk 
przeszło nad tem m iastem , w którem po zło
żeniu swej władzy, praw ie boskiej, osiadł władca 
Rzym u. Urodził się on jako syn skrom nego 
sekretarza senatora A nulinusa w okolicy Splita 
i zwał się Gaius A urelius Yalerius Diocles, a jak 
wszyscy niemal ówcześni D alm atyńcy, wstąpił 
do legji i służył w różnych prow incjach za ce
sarzy Ga Hiena, A ure ljan a iP ro b u sa . Szybko biegł 
po szczeblach karjery wojskowej — a po za
m ordow aniu N um erjanusa został przez łegjoni- 
stów obwołany im peratorem .

Szczęśliwą miał rękę, jako im perator — 
jeszcze szczęśliwszą, jako reform ator. Imię jego 
widniałoby w rzędzie największych władców, 
gdyby nie znane jego edykty przeciw chrześci
janom , których prześladow ał z całą bezwzglę
dnością.

Tymczasem m inął Rzym — m inął' Dyo- 
klecyan - Jovius, a idea, która z Boga począ
tek wzięła, trw ała i trw a wiecznie...

Po  dwudziestu latach panow ania złożył 
dobrow olnie rządy i w r. 305 po Chrystusie 
udał się do dzisiejszego Splitu, w którym  za
mieszkał wspaniały swój pałac, oddając się n a 
miętnie pielęgnowaniu kwiatów. Gdy Maksy- 
miusz w rok później wzywał go, ażeby znów 
objął ster rządów, Dyoklecyan zaprowadził po
sła do ogrodu, pokazał mu kwiaty i jarzyny 
przez siebie hodowane i rzek ł:

— „C,zyż w arto choćby dla cesarskiego tronu 
to opuście?*

A nemezis, czy sprawiedliwość dziejowa 
nie oszczędziła mu przecież upokorzeń. Dożył 
tego, że dzięki edyklom K onstantyna (311) 
wiara C hrystusa, tak prześladow ana przez niego, 
opanow ała Rzym, jego zaś popiersia i posągi 
w Rzymie i im perjum  padały jedne po d ru 
gich, jego żona i córka musiały pójść na wy
gnanie.

Ten, który potrafił przestać być m onar
chą, nie potrafił przenieść upokorzeń : w 68 
roku życia w wspaniałym swym pałacu w łasną 
ręką pozbawił się życia w r. 318.

Obok Splitu, mała godzina drogi, jest s ta r
sze jeszcze m iasto ruin. T o  daw na Solona, od
grzebana przez dra Er. Bulicza. Początki jej 
giną w  pom roku dziejów, ale już z pierwszego 
wieku po Chrystusie są tu w wielkiej masie 
zgrom adzone pam iątki. Z tego czasu jest tu 
chrzcielnica, na której wśród innych rzeźb są 
dwa jelenie pijące wodę, a pod nimi napis: 

,S ic u t cermis iesiderał ad fonles ag nar um , 
ita  an im a mea ad te D eu s!

„Jak jeleń źródeł wody, tak dnsza moja 
pożąda Ciebie Panie !*

Tu resztki am fiteatru, tam  gruzy bazyliki 
i kaplic, ówdzie cm entarze pierwszych chrześeian, 
z których setki ginęły mężnie za boską wiarę...

Pałac Dyoklecyana zdum iewa i im ponuje, 
te zaś ruiny budzą pobożny szacunek, tam ten 
to zam arła przeszłość. ruiny Solony to źródło 
życia, pałac jesl uosobnieniem siły, Solona m i
łości i praw dy...

W śród tych ruin, otoczonych dziś bujną 
roślinnością, zarosłych w części rozm arynem  i 
w inną latoroślą, stoi tusculum  dra Bulicza, mały, 
piękny, jednopiętrow y domek, pełen resztek s ta 
rych rzeźb i napisów ; — opodal stoi stary  gro
bowiec z pierwszego, czy drugiego wieku po 
Chrystusie, który dr. Bulicz przeznacza dla 
sieb ie !

Pomiędzy Soloną, a Splitem, jest ślicznie 
na wysepce położone miasteczko Yranjeca — 
form alna W enecja w m iniaturze.

Na rm e  Splitu ruch jesl ogrom ny, nie 
mniejszy na placach i ulicach, z których jedne 
są wąskie, jak w Dubrowniku, drugie szerokie, 
jasne, św ietlane. Roi się od pięknych kobiet i 
w spaniałych, ludowych kostjum ów , w kaw iar
niach i restauracjach gw ar prawdziwie portowy. 
Jeszcze chwilę poświęcamy bogatem u m uzeum ; 
ażeby je  dokładnie zwiedzić, potrzebaby przy
najm niej tygodnia. W każdym raz.ie wrażenie 
silne zo s ta je !

Mieszkamy w hotelu de la V ille ; ta nazwa 
jest na eałem pobrzeżu tak zwykłą, jak swojego 
czasu na kontynencie hotele, zw ane od królo
wej angielskiej, lub do dziś hotele Europejskie.

Ilotel ło piękny, wcale tani, gościom swym daje 
prześliczny widok na morze i ma obok restau 
rację w t. z. „prokuracjach* wcale dobrą. W re 
stauracji olbrzymi, na sposób włoski redago
wany afisz, zapowiada przedstaw ienie w tea 
trze. Grają „Rigoletto*; wśród wykonawców 
opery w idnieje nazwisko polskie — Stanisław a 
O r z e l s k i e g o .

Nie będziemy go jednak słyszeć, gdyż n a 
sza „Kroacja* oapływ a dosyć wcześnie, a przed
tem jeszcze trzeba w ybrać sobie jakąś możliwą 
kajutę, ażeby nazajutrz mieć siły do zwiedzenia 
Zadaru. Idziemy więc, a do statku towarzyszy 
nam  uprzejm ość kolegów C horw ackich; odp ro 
wadzają nas p. Radiczowie, którzy pozostają 
w Splicie, ażeby od widzieć znajom ych na w y
spie Bracza...

— Gospodine K apetane! j e - l i  već darm 
znainenje za odlazak?

Jeszcze pół godziny czasu pól godzinna 
przechadzka po rivie, pożegnania i odjazd.

Droga nadzwyczaj pomyślna —■ O ifeusz był 
nam  wiernym przyjacielem. Nawet nasz prezes, 
który już od Splitu zaczął ulegać gorączce p o 
wrotu, spał wybornie, jak u siebie w domu 
przy ulicy Karmelickiej. W reszcie, jak  wszystko 
na świecie, przeszła i ta noc i „K roaija* zaw i
nęła szczęśliwie do portu  w Zadarze.
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z pociągiem ciężarowym, idącym dalej tym sa
mym torem, co pociąg osobowy, po jego prze- 
jeździe. Pociąg pospieszny w pełnym pędzie 
jechał ku stacji, a zwrotniczy kolejowy dał la
tarnią przepisany sygnał, że tor jest wulny. 
Maszynista pociągu towarowego zrozumiał ten 
sygnał, jako odnoszący się do pociągu towaro
wego i puścił maszynę w ruch. Dopiero za 
zwrotnicą spostrzegli maszyniści obu pociągów, 
że jadą wprosi na siebie. — Maszynista pociągu 
osobowego dal kontrparę, toż samo pociągu to
warowego. Usiłowania te wszakże nie powstrzy
mały już katastrofy. Nastąpił straszny karam- 
bol. Lokomotywy obu pociągów uderzyły w sie
bie z wielką siłą, przyczem kocioł lokomotywy 
pociągu towarowego pękł, a gorąca para bu
chnęła na podróżnych, podnosząc jeszcze grozę 
położenia.

Przedewszystkiem ofiarą katastrofy padł 
maszynista pociągu pospiesznego Hermann, któ
ry zginął na miejscu wskutek strasznego zgnie
cenia ; szczęśliwym trafem palacz nie stracił ży
cia, lecz tylko odniósł ciężkie uszkodzenia. W a
gon pocztowy rozbity, a urzędnik poczfuwy 
raniony.

W wagonie, tuż poza wagonem sypialnym, 
który zupełnie ocalał i nikomu z jadących w 
nim nic się nie stało, doznał ciężkich pokaie- 
czeó na obu rękach porucznik 16 pułku obrony 
krajowej z Krakowa Jerzy G a s c h  1 e r. Dziwnem  
zrządzeniem losu p. Gaschler wracał Jo Kraso
wa z kuracji, przebytej w Wiedniu, z powodu 
obrażeń doznanych także podczas katastrofy 
kolej jw e j ; nie dojechał jeszcze do Krakowa, 
a już nowy wypadek kolejowy zmusza go do 
powrotu do Wiednia i poddania się nowej ku
racji. Silnie poparzony jest uczeń szkoły ka- 
deckiej Józef Ł  a n i c k i i jakiś Rosjanin nie
znanego lazwiska.

Pociągiem tym jechało wielu Polaków, na 
szczęście żaden z nich nie uległ wypadkowi.. 
Wśród podróżnych byli między in n ym i: poseł
Moysa, dalej dr. Schramm i p. Lityński ze 
Lwowa; wyszli wszakże zupełnie szczęśliwie z 
ka*astrofy. Również bez szwanku wyszli p. 
Kleinberg, jadący do Krakowa w interesie wy
nalazków Szczepanika, oraz p. Borzykowski.

Zarząd kolejowy zestawił nowy pociąg, 
którym podróżni przybyli do Krakowa. Poczta 
wiedeńska jednak nadeszła do Krakowa dopiero 
koło godziny 1-sze.j. Również poczta warszaw
ska przybyła do Krakowa z dwugodzinnem o- 
późnieniem

Razem ranionych jest 13 osób, 9-ciu po
dróżnych i 4 funkcjonarjuszy kolejowych, ciężko 
ranionycn, przewieziono do szpitala do Hranic 
(Maehrisch- Weisskirchen).

Zazdrość pobudką morderstwa.
P aryż 25 kw ietnia.

Dziś rozj oczęia się przed tutejszym sądem  
przysięgłych rozprawa ostateczna przeciw hr. 
Charles de G o m u l i  er, który w d. 17 listopa
da z. r. zamordował swoją żonę trzema strza
łami z rewolweru. Osk rżony jest też o zbro- 
d n i ę  r o z m y ś l n e g o  m o r d e r s t w a ,  w d o 
d a t k u  z z a s a d z k i .

Hr. Cornulier, przed laty 18 podporucznik 
piechoty francuskiej, zaślubił był w r. 1883 
pannę Genowefę Pineau de Yreunay, która 
miała duży posag. Młody nowożeniec opuścił 
szeregi armji i zaczął żyć — ak to mówią u 
nas — „na podołam* żony. Nie wstrzymało go 
to jednak od tego, że był jak najgorszym mę
żem. Obchodził się z nią brułalnie, a nie dość 
tego jeszcze, ntrzymywał grzeszne stosunki wia- 
rołomcze po za domem, co pochłaniało oczy
wiście znaczne sumy z kapitałów żony. Co 
chwila przesiedlał się z miasta do miasta, a 
pożycie tych ludzi było jednem pasmem scen 
i awantur skandalicznych Wreszcie oddał nie
szczęsną kobietę podstępem do pewnego za -  
K-ladu d l a  o b ł ą k a n y c h  w Szwajcarji, skąd 
jednak uwolniono ją niebawem, gdyż była na 
umyśle zupełnie zdrową. W r. 1890 oboje w 
D reui, niedaleko od Paryża zamieszkali, gdz:e 
wnet p. hrabia zaprzyjaźnił się z notarjuszem 
Leroox. Po niejakim czasie zrodziło się w nim 
jednak p o d e j r z e n i e ,  że hrabina utrzymuje 
z przyiacielem domu niedozwolone stosunki i 
po gwałtownej z nią scenie, zakazał jej przyj
mować Leroux a w ii h domu. Lecz pani Cor
nulier nie zastosowała się do woli męża, i gdy 
np. on bawił na ćwiczeniach wojskowych, jako 
oficer rezerwy, ona zjechała się z notarjuszem 
w pewnym hotelu w Normandji. Dowiedziawszy 
się o tem, Ccrnuliei wniósł do sądu skargę o 
rozwód z żoną. W czasie trwania procesu roz
wodowego, wywiózł żonę do Genewy, lecz, i 
tam spotkał Leroux’a, który pod o b c e m  n a 
z w i s k i e m  zamieszkał w jednym z hoteli ge
newskich. Wówczas’ też przyszło było pewnego 
dnia do gwałtownego starcia pomiędzy obu 
eks-przyjaeiolmi...

Wreszcie w  r. 1897 trybunał w Dreux 
przychylił się do rozwodu małżonków Cornulier, 
orzekając jednak w swym wyroku, ,że o- 
boje sa winni* w tym wypadku. Oburzona ta- 
siem orzeczoniem pani Cornulier, odwołała się 
do trybunału apela yjnego w Paryżu, który 
istotnie w sierpniu 1900, zatwierdzając roz
wód,, orzekł winę t y l k o  h r a b i e g o .  Ponadto 
oddal wychowanie trojga dzieci matce.

W ówczas rozwódka osiadła z dziećmi w 
Paryżu i zamieszkała przy ul. de la Faisande- 
rie. Na jej nieszczęście jednak (w dalszym cią
gu rzeczy oczywiście) i maiłre Leroi;x, w y
zbywszy się swej kancdarji w Dreux, przeniósł 
się do Paryża, gdzie naturalnie zaraz objął za
stępstwo p. hrabiny, w jej prawnych intere- 
sa. IN Można sobie wyobrazić, jak to drażniło 
ambicję i zazdrość rozwiedzionego małżonka, 
któremu w dodatku doskwierał brak pieniędzy. 
Przez prywatnego detektywa polecił śledzić 
swoją żonę i wnet się dbwiedzia+t że ona by
wa częstym gościem w domu przy ul. de Pro- 
rence nr. 91, gdzie Leroux mieszkał. Wówezas 
przez trzy dni z rzędu, 13. 14 i 16 listopada 
z. r. czatował na nią w sieniach tego domu. 
Wreszcie w południe 17-go listopada ujrzał 
zda'a k iretę hrabiny przed kamienicą nr. 91. 
Co tchu pobiegł na piętro i przez 10 minut 
czekał na schodach. Skoro zaś pani Cornulier 
wyszła z mieszkania Lerouia, nie wyrzekłszy 
do niej '*ni słowa, dobył z kieszeni rewolweru i 
trzema celnymi strzałami położył ją trupem... 
Dokonawszy mordu, rzucił się na zwłoki i za
czął wołać z lam entem ; , 0 ,  moja biedna żo

no ! Błagaj Boga o przebaczenie... ja  ci prze
baczam !“

Gdy go ujęto, rzekł do eskortujących go 
policjantów : „Postradałem  zmysły... Ona była 
moją praw ow itą żoną i przyczyną całego mego 
nieszczęścia! Miała kochanka, zdradzała mię... 
więc ją  zabiłem!*

O brońcą m ordercy jest słynny adw okat p a 
ryski, m aitre  H enri R o b e r t .  R ozpraw a rozpo
częła się w południe, wobec szczelnie nabitego 
audytorjum . — Podsądny, ulokowany na lawie 
oskarżonych pomiędzy dwoma policjantam i, jest 
mężczyzną średniego wzrostu, o s erokich ba
rach tu ra . Na twarzy, ozdobionej dużym, czar
nym  wąsem, świeci para  czarnych, przenikli
wych oczu. Na głowie ma gładką łysinę, z 
garstką włosów z tyłu i po bokach. O dpowiada 
głośno i stanowczo. Do rozpraw y zawezwano 
51 świadków.

Zbrodnię spełnioną uspraw iedliw ia z a 
z d r o ś c i ą ,  skutkiem zażyłego stosunku m iło
snego żony z notarjuszem  Leroux. To też na j
więcej zajęcia obudzają zeznania tego ostatniego, 
który około g. 6 wieczorem zjawił się wreszcie 
przed trybunałem .

P . Leroux jest okazałej postaw y adonisem  
prow incjonalnym , z charakterystycznie ufryzo
w aną głową. W zrokiem, pełnym nienawiści, 
przyw itał go Cornulier u wstępu do sali. „Nie 
byłem kochankiem pani Cornulier, lecz jej p ra 
wnym doradcą!* — woła p. Leroux. — T w ier
dzenie Cornuliera, że krytycznego dnia u c a ł o 
w a ł e m  j ą  n a  p o ż e g n a n i e ,  jest kłam stwem  ! 
T en  człowiek zam ordow ał ją , jak psa wście
kłego !*

P r z e w o d n i c z ą c y :  Pocałunek ten  jest 
węzłem całej spraw y. A poniew aż idzie tu o 
g ł o w ę  człowieka, więc wzywam pana, abyś 
mówił całą p ra w d ę !

L e r o u x  (z m iną uroczystą): Przysięgam, 
że nie pocałowałem  j e j !

C o r n u l i e r  (zrywając się z m iejsca): On 
kłamie... kłam ie!

L e r o u x :  P an  kłamiesz, nie ja !  Po tym 
sensacyjnym  epizodzie, Leroux składał dalej ze
znania o swoich stosunkach z zam ordow aną.

W  w yroku, który zapew ne za 2 —3 dni za
padnie, nie omieszkam donieść. W . J.

K R O N I K A .
Djarjus: lwowski.
N i e d z i e l a  28 kwietnia.
W Towarzystwie kobiecem „Równość* (Pie 

karska 16) Święcone o godzinie 6 popołudniu.
W sali „Sokoła* koncert Tow. muzycznego: 

IX symfooja Bethovena o godzinie 12 w południe.
W sali Tow. muzycznego waine zgromadzenie 

Towarzystwa chowu drobiu o gołzinie 10 rano.
Walne zgromadzenie Spółki konsumcyjnej 

urzędników w lokalu Kasyna urzędn.
W sali ratuszowej wiec pracowników budowla

nych o godzinie JO rano.
Jubileuszowe zgromadzenie Tow. ochrony zwie

rząt w ratuszu o godzinie 11 rano.
Walne zgromadzenie towarzystwa „Rodzina* 

(Rynek I. 7) o godzinie 10 rano.
W sali „Sokoła* przedstawienie tea'ru „Miło

śników sceny: „Ta trzecia* Sienkiewicza. Początek 
o godzinie 7 wieczorem

Teatr miejski: „Wesoła dwójka*, operetka.
Początek o godzinie V /, popołudniu.

„£ycie na żart*, sztuka. Początek o godzinie 
7 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (28): Witalisa męcz.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 54, zachód 
o godzinie 7 minut 2.

Sesja krajowej rady k lejowej wyzna
czona na dzień 8 maja, odroczoną została przez wy
dział krajowy do dnia 15 maja.

Krajowy kurs pożarnictwa. Niezależnie 
od powiatowych kursów pożarnictwa dla organizato
rów obowiązkowych straży pożarnych w gminach 
wiejskich, urządza krajo\vy związek ochotniczych 
straży pożarnych w bieżącym roku s z ó s t y  k r a j o 
wy k u r s  p o ż a r n i c i  w a  dl a  i n s t r u k t o r ó w  
o c h o t n i c z y c h  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .

Kurs ten odbędzie się w Przemyślu w dniach 
od 21 lipca do 4 sierpnia.

Krajowy związek ochotniczych straży pożarnych 
ma zamiar przez urządzenie tego kursu ułatwić ma
gistratom i zwierzchnościom miast i miasteczek wy
konanie § 22 ustawy o policji ogniowej z dnia 10 
lutego 1891 Dz. u. kr. nr. 18. w którym postano
wiono, że oihotnicza straż pożarna, która przyjęła 
na siehie obowiązki straży pożarnej gminnej, otrzy
mać ma od gminy instruktora i gmina ponosić ma 
koszta nauki i wyćwiczenia straży pożarnej.

O bliższe informacje zgłaszać się należy do kra
jowego związku ochotniczych straży pożarnych.

Konkurs. Wydział powiatowy w Jarosławiu 
przedłużył termin konkursu na posadę lekarza okrę
gowego w Mo zczanach do końca maja 1901.

Na pomnik Adama Mickiewicza we 
Lwowie zebrano do dnia 25 kwietnia 1901 koron 
53.279 20, złożonych na winkulowanych książeczkach 
galicyjskiej kasy oszczędności nr. 60.684, 109.893, 
108 828, 40.159, 60.688, 60.695, 60 693, 1 5.526, 
22.792, oraz koron 2000, 4%  list. zast. tow. kred. 
ziein. winkulowany.

Zabawy letnie. Lwowskie Towarzystwo łyż
wiarskie otwiera z dniem jutrzejszym Ij. w niedzie
lę 28 bm. na stawach Panieńskich z przyległymi 
ogrodami i łąkami, tegoroczny sezon letni. Program 
obejmuje : gry towarzyskie, wioślarstwo, lawn-tennis, 
kręgielnię, strzelnicę, kąpiele tuszowe i nowo zapro
wadzone zabawy dla dzieci.

'.Gem uprzystępnienia udziału młodzieży, ceny 
dziennego wstępu dla uczniów i •» ogóle dla dzieci, 
obniżone zostały do 10 hal , a karta pernianentowa 
do jednej korony od < soby.

Projektowany na pierwsze dni czerwca, w przy
gotowaniu jest także i w tym roku turniej te£rnfmw_. 
wy, z przeznaczeniem przedewszystkiem dla starszych, 
a następnie wyłącznie dla młodzieży poniżej lat 18.

Zgłoszenia do zamierzonych popi ów przyjmuje 
wydział już obecnie.

Walne zgromadzenie członków Towarz. 
przemysł, introligatorów, pozłotników, szczotkarzy, 
powrożników, tokarzy itd. odbędzie się w poniedzia
łek o godzinie 5 popołudniu Stan mąjątku stowa
rzyszenia z dniem 31 grudnia 1906 wynosił 1.011 
koron 62 hal.

Procesja szlachcianek. W piątek odbyła 
się w Wiedniu druga procesja dam szlacheckich po 
kościołach wiedeńskich, jeszcze liczniejsza od ponie
działkowej. Panie zgi-omadziły się o trzeciej popo
łudniu w tumie św. Szczepana, gdzie czekał już na

me jezuita Fischer. Po modlitwie przezeń odprawio
nej głośno, ruszył pochód z tumu do Schottenkir- 
che, stamtąd do kościołów św. Michała i Augustynów, 
gdzie wszędzie odprawiano uiodły.

Na Śniadaniu na pokładzie „Lepanto*, wy- 
danem przez ks. Genui dla prezydenta Rzeczypospo
litej francuskiej, Loubet jadl na złotych talerzach, 
ministrowie musieli się zadowol ć srebrną zastawą, 
generałowie porcelaną meisseńską. Ciekawa rzecz, 
na czem jadły osoby niższych rang wojskowych i 
cywilnych ?

N iezadow oleni. Ze sfer aptekarskich docho
dzą nas wiadomości, iż odbyte w dniu 24 bm. wy
bory w galicyjskiem Towarz. aptekarskiem szcze
gólnie na prezesa, wcale ogółu członków tow. nie 
zadowoliły. Większa część członków wybranego wy
działu nosi się z myślą złożenia mandatów. Wybory 
te były istotnie oryginalne i nie mające chyba przy
kładu. Na 1 5 0  członków, jakich liczy towarzystwo, 
obecnych było w chwili głosowania 19, wyraźnie 
d z i e w i ę t n a s t u  członków. Jeżeli się dalej weźmie 
na uwagę okoliczność, że wybory te odbyły się 
o godzinie 2 w nocy, wśród ogromnego znużenia 
uczestniczących w zgromadzeniu członków towa
rzystwa i tak wyczerpanych całodzienną pracą za
wodową i obradami w nocy, łatwo pojąć niezado
wolenie wielu członków Tow. aptekarskiego i chęć 
stjonowania legalności tak dokonanych wyborów.

H. K. T.
W wielkiej kuźni wrą roboty,
Sapią miechy, biją młoty —
A kowadła pod razami 
Człowieczemi płaczą łzami.
Do gromady się wpisali 
Prawie wszyscy, wielcy... mali 
Pomnożyli cechu kręgi...
Jeden chwycił za obcęgi,
Drugi kleszcze w ręku sciska,
Tamten biegnie do ogniska 
I podnieca żar tak wściekle,
Że się djabli cieszą w piekle.
Szumne hasła i orędzia 
W ruch wprawiają te narzędzia 
1 materiał chwalą kruchy 
Na obroże i łańcuchy...

Dawny płatnerz nad płatnerze 
.Inną miał nad kuźnią pieczę,
Kowal kopje i pancerze,
Lub rycerskie ostrzył miecze.
I nie wchodziłby w próg kuźni,
W której wszystko Bogu bluźni...

Z  krają.
Kraków. (W yścig i konne). Roboty na placu 

wyścigowym około budynków, przesunięcie miejsc 
widzów bliżej mety itp. są w pełnym toku. Roboty 
ziemne już ukończono, a tor już ślicznie zazieleniony. 
Towarzystwo wyścigów konnych urządza i w tym 
sezonie (we wtorek 18 czerwca) losowanie konia 
wyścigowego, zwycięzcy „ b i e g u  l o s o w a n i a * .  
Losy po 1 koronie nabywać można w kancelarji 
wyścigów konnych ul. Wolska 1. 5.

(Towarzystwo samopomocy lekarzy). Dla 
członków towarzystwa samopomocy lekarzy, udzielił 
właściciel zakładu wodoleczniczego w Bystrej obok 
Bielska, dr. Ludwik Jekeles, w miesiącach maj, 
czerwiec i wrzesień 35% , w lipcu zaś i sierpniu 
25 % zniżki od cen pensjonatowych.

Nowy Sącz. (Śm ierć iv aresztach policyj
nych). W tych dniach zaszedł u nas wypadek, któ
ry poruszył silnie opinię publiczną, zwłaszcza, że o- 
toczony on jest głęboką tąjemnicą.

Stojącemu na mieście koniowi włościańskiemu 
uciął jakiś ulicznik włosień z ogona i sprzedał go 
pewnemu wyrobnikowi. Ten nie domyślając się, iż 
włosień ów pochodzi z kradzieży, niósł go w rękach 
zupełnie otwarcie przez miasto. Powiadomiona o kra
dzieży policja aresztowała go natychmiast i odpro
wadziła do aresztów policyjnych.

Na drugi dzień znaleziono go w aresztach po
licyjnych powieszonego na wlasnem ubraniu. Na na
tarczywe zapytania ze strony publiczności o przyczy
nę lej tajemniczej śmierci, odpowiedziała policja, że 
„wolał się powiesić, gdyż nie miał co życia żało
wać, mając lat 6 0 . . .“

Należy dodać — p'sze Naprzód- — że areszty 
policyjne w Nowym Sączu umieszczone są w piwni
cach ratusza, bez żadnego podwórza, w celkach wy
kładanych betonem, z których więźniowie nawet na 
przechadzkę nigdy nie są wypuszczani. W aresztach 
tych zginęła przed rokiem kobieta.

* Colosseem Thorna. Olbrzymi wspaniały program 
od 16 do 30 kwietnia : P a w e ł  - C o m p a g n i e  (16 
osób) najlepsza w świeeie pantomina. T r u p a  Ej  o r d ,  
łyżwiarze na sztucznym lodzie ; prawdziwa ślizgawka na 
scenie. K l o w n  Z e r t h n, ze swoimi 15 psami akroba- 
tami. T h e  G il  D a r s ,  akt napowietrzny. G e o r g  i 
G u s t i  E d i e r ,  scena alpejska. A. B o-K c u, scena żon- 
glerska. K r i i  z i S a r o t t i ,  subretka B u n g a r o  i 
M i s s  L a k a r a ,  japońskie igrzyska. C a s t e l l i  d e  
V e r e, śpiewaczka ki loraturowa. L e s  H e n r y ,  tancerze. 
Codziennie o godzinie 8-męj wieczorem wielkie przed
stawienie. Co niedzieli i święta d w a przedstawienia
0 godzinie 4 i 8. — bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu 
dwika I. 9

* Przedstawienie amatorskie odbędzie się w nie
dzielę dnia 28 kwietnia b. r. w lokalu „Czytelni i wza
jemnej pomocy* funkcjonarjuszy kolejowyca przy ulicy 
Gróde-kiej (gmach byłego dworca kclei czerniowieekiej). 
Członkowie Slow. odegrają komedyjki: „Ciężka p róba ',
drobnostka sceniczna, „Kri-Kri“, figiel i obrazek wiejski 
„Werbel domowy*. Początek o godzinie 8 wieczorem.

* Święcone na które Zarząd Towarzystwa pracownic 
chrześcijańskich „Równość* wszystlcch członków zapra
sza, odbędzie się w niedzielę dnia 28 kwietnia o godzi
nie 5 popołudniu w lokalu własnym ulica Piekarska 16, 
w podwórzu na prawo.

* „Teatr miłośników sceny* odegra po raz drugi 
w niedzielę dnia 28 kw.elma b. r. w sali „Sokoła*, k •- 
niedję w 4 akiach p t : „Ta trzecia*, przerobioną na 
scenę z noweli Sienkiewicza.

* Okazały sklep przybył na placu Marjaokim i został 
wczoraj przez ks. Seherfa uroczyście poświęcony. P. M. 
J a k u b o w s k i ,  dawny spilnik znanej firmy Jakubowski
1 .l.irra, otworzył obecnie na własną rękę duży, wspa
niale urządzony magazyn platerowanego srebra z wła
snej fu ryki. Urządzenie sklepowe z dębiny wyko
nał dla nowego magazynu stolarz lwowsri p. Teodor 
Eisenbart.

* Związek rodzicielski. Dnia 11 maja b. r. o godzi
nie 5 popołudniu w sali posiedzeń rady miejskiej, odbę
dzie się walne zgromadzenie Towarzystwa „Związek ro
dzicielski*.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  po raz pierwszy „Młodość* („Die 
Jugend*), dramat w 3 aktach Maksa Halbe’go.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3'/% 
„Wesoła dwójka*, operetka w 3 aktach G. M. 
Ziehrera. •— Wieczorem o godzinie 7 „Życie na 
żart*, sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

W p o n i e d z i a ł e k  „Młodoś^*, dramat w 3 
aktach Maksa Halbe’go.

W e w t o r e k  po raz pierwszy „San-Toy*, 
czyli „Gwardja cesarska*, chińska operetka w 3 
aktach przez Ełwarda Morton, Greenbank i Ross; 
tłumaczył Adolf Kiczman; muzyk? Sidney Jones’a 
(kompozytora „Gejszy*).

W ś r o d ę  i we  c z w a r t e k  „San-Toy“ , czyli 
„Gwardja cesarska*, chińska operetka w 3 aktach 
Sidney Jonesa.

W p i ą t e k  ku uczczeniu rocznicy Konstytucji 
3 maja „Powrót posła*, komedja w 3 aktach J. U. 
Niemcewicza. Zakończy „Halka*, akt I opery St. 
Moniuszki, z panną Esten w partji Halki.

Lwów - narodowej sztnee!
Lecz narodu duch zatruty,
To dopiero b; lów ból!

Krasiński.
Powoli, stopniowo nasza scena stołeczna 

doprowadziła do takiego stanu rzeczy, iż dzi
siaj jest przedmiotem ogólnej dyskusji, nie, j a 
ko świątynia sztuki, ale jako propagatorka no
wych, niebywałych w naszem społeczeństwie 
dogmatów* etyki i moralności. Jeżeli kto, to p. 
Pawlikowski przekonał nas dowodnie, iż teatr  
jest szkolą społeczeństwa, a nie rozrywką i za
bawą.

Z niesłychaną bowiem gorliwością i wy
trwałością uprawia pewien kierunek moralny, 
w tej chwili już tak wybitny, że wypowiada 
poważną wojnę wszystkiemu, co w społeczeń
stwie polskiem zdawało się być niewzruszonem, 
a co opierało się na pietyzmie religijnym i n a 
rodowym.

Jest, bądź co bądź, wielkim dowodem od
wagi cywilnej, w stolicy kraju, dumnej zawsze 
z tego, że przechowała tradycje religijnych i aż 
do zaparcia się patrjotycznych swych przod
ków, budować ołtarz, na którym odbywa się 
s y s t e m a t y c z n i e  c a ł o p a l e n i e  u c z u ć ,  
w i e r z e ń  i p o j ę ć ,  k t ó r e m i  ż y ł y  c a ł e  
p o k o l e n i a  o j c z y z n y  i d o  k t ó r y c h  
n a r ó d  p r z y w i ą z u j e  p r z e k o n a n i e ,  i ż 
z i c h  u t r a t ą  s t a n i e m y  s i ę  — b a g n e m  
i b y d l ę t a m i .  Odwagi takiej w mieście na
szem nikt jeszcze nie objawił, a przynajmniej 
nie objawił jej na stanowisku kierownika in 
stytucji publicznej, która decyduje o duchowej 
przyszłości narodu. I z t e g o  s t a n o w i s k a  
musimy przyznać p. Pawlikowskiemu — o r y 
g i n a l n o ś ć ,  na jaką nie zdobył się nawet... 
Herostrat. T am ten  palił śeiany św ią tyn i; ten — 
wszystko, co stanuwi jej świętość duchową...

Po  całym szeregu chorobliwie seksualnych 
widowisk, po „Złotem runie*, ktorego wrażenie 
odbiło się aż o izbę radną ojców miasta (a wła
ścicieli teatru) p. Pawlikowski, w konsekwentnem 
spełnianiu swego posłannictwa, zapowiedział 
nam  na dzisiaj „Młodość* (Jugend ) Maksa 
H a l b e g o .  Nawet miejska komisja artystyczna 
(lucus a non lucendo), nauczona doświadcze
niem z okazji „Złotego runa*, o ś m i e l i ł a  s i ę  
zapytać p. dyrektora, czy koniecznie wskazanem 
jest wystawienie tej sztuki. Skoro jednak cen
zor rządowy udzielił swego placet — któż dzi
siaj jeszcze ośmieliłby się twierdzić, że „Mło
dość* nie jest dziełem nietylko godnem, ale na
wet koniecznem dla rodzin polskich?

I — ujrzymy dzisiaj „Młodość*.
Ale i prasa polska ma swe obowiązki. Je

żeli wolno komisji artystycznej i p. Pawlikowskie
mu wystawiać rzeczy pisarza, obrażającego m oralne 
i narodow e uczucia społeczeństwa, to niem niej 
o b o w i ą z k i e m  p r a s y  p o l s k i e j  j e s t ,  
u p r z e d z i ć  naszą polską i katolicką publi
czność o tem, co jej przygotow ano na ucztę 
artystyczną w teatrze  miejskim, przez kraj i sto
licę wzniesionym „sztuce narodow ej*.

Autorem „Młodości* jest Maks Halbe, uro
dzony w r. 1865, nieopodal Gniezna (Guettland 
obok Tczewa), z rodu Kaszub zniemczały i jak 
zwykle renegat, śmiertelny wróg Słowian, a 
zwłaszcza Polaków. W każdym utworze litera
ckim daje przedewszystkiem folgę swym uczu
ciom hakat/stycznym, wprowadzając Polaków 
na scenę i przedstawiając icii, jako zbydlęco- 
nych pijaków, co całą. rozkosz znajdują w go
rzałce. Wśród otoczenia rozsądnych, poważnych 
i zacnych postaci niemieckich, Polak w sztukach 
Halbego je s t  z reguły uosobieniem moralnego 
upadku. Dość przypomnieć Szramowskiego w 
„Emporkómmling*, Rutkowskiego i Radzimo- 
wskiego w „Eisgang* i i., a przedewszystkiem 
postaci Polaków w „Mutter Erde*, gdzie dr. 
Gliszyński i Heliodor Laskowski w czasie stypy 
pogrzebowej, upici, jak bydlęta, wśród ogrom
nego gaudium  Niemców, śpiewają: „Noch ist 
Polen nicht ver!oren“. — T e n d e n c j a  z o h y 
d z a n i a  n a s z e g o  n a r o d u  w s z t u k a c h  
H a l b e g o  w y s t ę p u j e  t a k  s i l n i e ,  że re
negata tego stawia na czele literatów - hakaly- 
stów  niemieckich.

Ale nietylko narodowość nasza jest przed
miotem nienawiści tego pisarza. D u c h o w i e ń 
s t w o  k a t o l i c k i e ,  a s p e c j a l n i e  p o l s k i e  
o b r a ł  o n  s o b i e  r ó w n i e ż  za  p r z e d m i o t  
p a s z k w i l u  l i t e r a c k i e g o .  W  osławionej 
Jugend  dał folgę obu tym nienawistnym uczu
ciom i tem właśnie zjednał sobie może najwię
cej symoaiji u Niemców berlińskich. W prote
stanckim i hakatystycznym Berlinie sztuka ta, 
osnuta na tle życia kapłanów, z których je
den Polak, kocha się w młodej dziewczynie i 
z fanatyzmu namawia ją  do zostania zakonnicą, 
sziuka naszpikowana rozmyślnie zwrotami pol- 
skiemi, — musiała się podobać, bez względu 
na wartość literacką. Już jednak wreszcie kato
lickich Niemiec nii przyjęła się, a nawet w M ann
heim, na żadinie  miejscowego biskupa, zo
stała zakazaną.

W  Austrji przez lat 8 wzbraniano jej wysta
wienia i pozwolono na nie dopiero po dokonaniu 
zmian bardzo licznych. Nie sprawiła jednak 
głębszego wrażenia i przeminęła, jako  rzecz pod 
względem literackim nienadzwyczajua, a pod 
względem charakterystyki osób i tendencji — 
mimo pozornie moralnego zakończenia — 
wstrętna.

W  dziedzinie literackiej twórczości sztuka 
Halbego nie odznacza się wcale jakimkolwiek 
nowym kierunkiem, co orzekła naw et krytyka 
niemiecka. Jest to szablon, zręcznie skonstruo
wany. Pod względem moralnym — izecz b a r 
dzo drażliwa i nbrażaiaca uczucia katolickie, 
a dta nas Polaków — w p r o s t  w s t r ę t n a .

Takie wyrażenia w Jugend , jak  słowa nie
mieckiego proboszcza, H oppego, 'kierowane do 
polskiego fanatyka, księdza Sikor=kiego: H ann
denken Sie an  den alten Ilo p p e , der Ih n en  das 
heułe m ai a u f deutsch gesagt hal, S ie  — ,,Po- 
p o lsko "! — charakteryzują dosadnie niemieckie

go pisarza. Owego ks. Sikorskiego m aluje autor, 
jako „polskiego kapłana w ruchach i słowach*, 
a więc „fanatyka, o jezuickiej twarzy i sposobie 
wyrażania się*.

W  tej sam ej sztuce inny P o l a k ,  17-letni 
A m andus, w ystępujący ostentacyjno w k o n fe - 
d e  r a t c e  i przem aw iający po polsku, przed
staw iony jest przez au to ra , ja k o : „istota o in
stynktach z w i e r z ę c y c h ,  kretyn, w którego 
oczach błyszczy dzicz bydlęcia*.

. U nas podobno zmieniono sceny i ukryto 
tendencję narodow ościow ą. Ale w takim  razie 
poco w ystaw iać nJugend  Halbego*, gdy ono 
jest już tylko przeróbka cenzora ? Nie jest 
przy tem Jugend  rzeczą now ą (wystawiono ją 
po raz pierwszy r. 1893), z k tórą należałoby 
zaznajam iać dopiero w r. 1901 św iat wy
kształcony polski. Pytam y ted y : j a k i  p o w ó d ,  
j a k i  c e l  m a  d y r e k c j a  d o  p o l i c z k o w a 
n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  w r o g i m  u t w o 
r e m  H a l b e g o ?

Jakiekolwiek mogą być rnotywa, którymi 
kieruje się dyrekcja, my, nie reprezentując cen
zury rządowej, ale sum ienie polskie i katolickie, 
poczuwamy się do obowiązku, podnieść g ł o ś n y  
p r o t e s t  p r z e c i w k o  d e p t a n i u  n a j 
ś w i ę t s z y c h  u c z u ć  r e l i g i j n y c h  i n a 
r o d o w y c h .  Dość już, zapraw dę, tej ohydy 
w św iątyni, poświęconej „sztuce narodow ej*, 
a z której to świątyni naraz, dla kaprysu ludzi 
chorych nerwowo, w ypędź .1110 w łaśnie n a r o 
d o w ą  sz tu k ę!

Wystawa kwiatów...
W iosna, więc k w ia ty .. Ale nie kwiaty te 

z pól i łąk, z grządek przed oknam i i leśnych 
polan... To kwiaty, wyhodow ane troskliwą rę 
ką upartego ogrodnika. Mimo to śliczne, duże 
i małe, różnóbarw ne i drażniące...

Ogrom ne m nóstwo takich kwiatów oglądać 
można od dziś na placu Pow ystaw ow ym . Za
nim rozrzutna natura  w ystąpi ze swoją w ysta
wą różnobarw ną i udekoruje łąki i polany le
śne pstrym  i wonnym  kobit rcem, ogrodnicy 
lwowscy wystąpili ze swoją.

Urządzili ją  w pałacu sztuki na placu P o
wystawowym . W łaśnie dziś o godzinie pół do 
dw unastej w południe nastąpiło jej otwarcie. 
Przem ówił w krótkich słowach br. Briickman, 
prezes wystawy, dziękując reprezentantom  m ia
sta i kraju za przybycie na uroczystość w ysta
wy i za poparcie, jakiego udzielili komitetowi 
urządzającem u. Obecni byli: m arszałek hr. Ba- 
deni, prezydent Małachowski, wiceprez. Michal
ski, radca d ^ o ru  Rydygier, członkowie w y
działu W ayhinger i Onyszkiewicz, radny  R adzi
szewski itd.

Sam a cerem onja otw arcia trw aia nadzw y
czaj krótko. Zaraz po jej skończeniu, publi
czność rozsypała się po oddziałach wystawy, aby 
podziwiać w ystaw ione okazy.

W spaniałe... Nie przerażają obfitością, ale 
w ykwintnym  doborem  i dającym  się ocenić na 
pierwszy rzut oka gustem w urządzeniu. P ie r
wsze w rażenie, jakie się odnosi, jest takie, że 
to w ystaw a kwiatów specjalnie naszych lwow
skich... Z wyjątkiem  p. B odnara z Przemyśla, 
inni wystawcy, to wszyscy nasi dobrzy znajomi: 
M. Woi>ński, Antoni Klimowicz, W . Starek, 
Józef Szychowski i M. Jankowski Gremialnie 
wystąpiło jedynie .Z jednoczone tow. gal. ogro
dników i pszczelników*.

. Przewodnik po tej wystawie kwiatowej 
nadzwyczaj łatw y do zredagow ania.W cbudzi się 
odrazu do dużej sali, k tórą całą zajęła firma 
Mikołaja W olińskiego. Bogato i efektownie... 
Dużo harm onji i perspektyw y w ogólnem roz- 
staw ieriu  kwiatów. Wszystkie cztery kąty sali 
wypełnione łukowo poiyodzią zieleni olbrzymich 
palm, łagodnie liśćmi ku sali nachylających się. 
Zresztą cała płaszczyzna rysuje się bardzo ładnie 
gazonam i i klom bam i danej kategorji kwiatów. 
W każdym kącie przeważa zdecydowanie, pewien 
kolor... Są więc k ą tj : biały, różowy, niebieski 
i lilia. Przew ażają pyszne okazy azalji, rodo
dendronów , lijacentów, bzów kwitnących, białych 
i lilia. Clou tego działu — to gazon „asalia 
mollis* i gwoździków.

W ejdźm y na praw o. Ćała duża sala wy
pełniona okazami firmy Antoniego Klimowicza. 
Podobnie jak w sali środkow ej: w kątach pal
my — środek w ypełniony barw nym i gazunaini 
azalij, hjacyntów  itd. Nowość tu , to ładne okazy 
róż ogrodowych, tulipanów  i cinerarji...

Na lewo sala firmy W. Starcka. W ygląd 
ogólny zbliżony do dwu sal poprzednich. Do 
zanotow ania, jako oryginalność tego działu cykl 
lewkonij, ślicznie kw itnących, lilij i cyklamenów.. 
G reat a ttrac tion  pyszny okaz kwitnącego mi
gdalił, k tóry o dziwo... nie jest „niebieski*, jak 
chce przysłowie, ale jasno  różowy...

Zwiedzimy jeszcze działy pom niejsze: roz
m iaram i nie im ponujące ale treścią przykuwające.

Dział Józefa Szychowskiego: dużo ładnych 
palm, gazon róż i dw a cudow ne okazy „citti- 
su s“, okrytej białemi, jak  śnieg kw iatam i, wśród 
których drobniutkie listeczki niem al giną. P io tr 
B odnar z Przem yśla zwraca uwagę działem 
bukietów, artystycznie w prost zasuszonych tak, 
iż bukiety te robią w rażenie łudząco świeżych...

Tyle akcji głównej... A teraz epizody, ró 
wnie ciekawe i godne uwagi. Przy wielkim 
ogniu pieką swe pieczenie trzy firm y: Filip
Haass chwali się swymi dyw anam i i kilimami, 
którym i przyozdobił całą wystawę; M arjan Sm o
leński, blacharz, pokazał różne sprzęty blaszane, 
używane w ogrodnictw ie, firma Bartosza zaś 
urządziła efektowną wystawę flakonów, a nadto 
urządziła rzecz, nad którą publiczność staje za- 
frapow ana i w patru je się godzinami z cateni 
skupieniem : slól zastaw iony se rw isem .. To
„królewskie danie* na kilkadziesiąt osób...

Takie wspaniałe, że aż chwyta za oczy... 
Zachwycająca poezja stołu, ale bez treś.i... Nic 
tylko drażniąca form a...

Jeszcze uw aga na tem at przepysznych b u 
kietów, jakie ogiądać można w. pomniejszych 
salkach. Bukiety różnych firm : Więc paleta
kwiatowa, poduszka, różne koszyki itd.

Spraw ozdanie byłoby niekom pletnem , gdy
byśmy nie wspomnieli o dziale Mieczysława 
Jankowskiego. To dział więcej naukowy, n ie
słychanie ciekawy i pouczający. Gimnazja po- 
w inne go zwiedzić grem ialnie i zobaczyć te 
zielniki, próbki, nasiona itd.

Takby było wszystko. A efekt końcowyj: 
niezm iernie dodatni... Dużo barw , świeżości i 
rozmaitości. Okazy ciekawe, a naw et kosztowme. 
W arte  oglądan a ... A więc do widzenia ju tro ...
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Z Koła polskiego.
W i e d e ń  27 kwietnia.

(Telefonem).
Kolo polskie odbywa właśnie posiedzenie 

od godziny l i t e j  do tej chwili (godz. 2ga). Cały 
czas zm arnow ano na rekrym inacji przeciw dzien
nikom, które wystąpiły przeciw pewnej trakcji 
w Kole.

Na począ tku posiedzenia p. I iap o p o rt przed
łożył petycję izby handlowej krakowskiej w 
spraw ie propi acyjnej.

Petycję tę odesłano do komisji.
Dr. D o b o s z y ń s k i  prosił o dyrektywę do 

S 12 ustaw y należytościowej, co do którego ma 
w izbie przem awiać.

Chodzi o to, czy postanow ienie o przysię
dze m anifestacyjnej ma być określone, czy 
zmienione. Nad spraw ą tą Koło się jeszcze za
stanowi.

N astąpiła dyskusja o dziennikach, podno
szono żale przeciw dziennikom, a w szczególno
ści przeciw D ziennikow i Polskiemu.

Hr. W odzicki wspom niał o artykule zamiesz
czonym w N .-fr.-Presse, o stosunkach w Kole, 
a m ającym  pochodzić rzekomo od jednego z 
posłów polskich.

Mówca podnosi, iż nie przypuszcza, aby 
znalazł się w Kole poseł, któryby chodził do N . 
fr , Presse i tam  zamieszczał arlyKuły.

H r. D z i e d u s z y c k i  stwierdza, że anon i
mowy list ów zawiera fałszywe inform acje i nie 
pochódzi z Koła.

W  tym duchu uchw alono rezolucję.
Posiedzenie trw a dalej.

W o j n a .
(Telegram  „D ziennika Polskiego“).

L o n d y n  2(1 kwietnia. Kitcliener telegra
fuje z P reio rji, że w ostatnich dniach odbyły 
się rozm aite polyw ki z R osjam i. K ilkunastu 
Boerów poległo, a kilkudziesięciu dostało się do 
niewoli.

Druga depesza Kitchenera donosi, że w 
potyczce koło P aardeplaatz  zabrano 180 Boe
rów do niew oli; zabrano  nadto  8.000 sztuk 
bydła, G.000 owiec i wiele wozow.

D E P E S Z E
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

W ystaw a ogrodnicza.
K r a k ó w  27 kwietnia. Nagrody na w y

stawie kwiatowej: Kom itet sędziowski przyznał
następujące nagrody w ystaw com :

I. konkurs: Za ogólny dobór zakładowi 
ogrodniczemu firmy Freege, złoty medal, a Uklań- 
skietnu z Olszy pod Krakowem medal -srebrny 
m inisterstw a rolnictwa.

II. K onkurs: za kamelje — medal bronzo- 
wy A ntoni U rbańczyk z Kąśnej, własności P a 
derewskiego ; Andrzej Galie, medal srebrny m i
n isterstw a rulnictw a.

III. Konkurs : Niedzielski z Śledziejowa, m e
dal srebrny Tow arzystw a ogrodniczego.

IV E. Truskolaski medal bronzow y Tow. 
rolniczego, oraz pani Swierzyńska, również mer 
dal bronzowy.

V. P . Salwi, list pochwalny, a Jan P atka 
św iadectwo z listem pochw alnym .

W iec ludowców.
K r a k ó w  27 kw ietnia. Dnia f> m aja rb. 

odbędzie się tu wiec publiczny stronnictw a 
ludowego, zwołany przez posła F rafie.' Wójcika 
i p. Jana Jarzynę. Porządek dzienny : 1. E c  lex 
w Galicji. 2. P arlam en t a spraw y ludowe. 
2. Zgłoszenie kandydatów  do rady powiatowej 
krakowskiej 4. Spraw a gim nazjum  cieszyńskiego.

Odznaczenie Polaka.
K r a k ó w  27 kw ietnia. T utejszy nadw or

ny dostaw ca Franciszek M acharski, właściciel 
znanej firmy „A ntoni H iw elka* otrzym ał na 
m iędzynarodowej spożywczej i hygjenicznej w y

stawie w Paryżu, 
medal.

dyplom honorow y i złoty

H akatyści.
P o z n a ń  27 kwietnia. Berlińska Deutsche 

Zeilung  ogłasza następujący program  an typo l
ski, zalecając rządowi jak  najszybsze tegoż wy
konanie :

Księstwo poznańskie należy podzielić adm i
nistracyjnie na cztery p ro w in c je : — siedzibę 
arcybiskupa przenieść do Zgorzelic na Śląsk ; 
w Poznaniu zaprowadzić dyk ta tu rę ; — zupeł
nie skasować polskie pisma, bibljoteki i stow a
rzyszenia ; — stłumić ruch. wydawniczy wszel
kiego rodzaju ; — urzędników i oficerów P o la
ków wydalić ze służby: akadem ikom  i ab itu-
rjontom  gim nazjalnym  odmówić praw a korzy
stania z jednorocznej służby w wojsku.

Deutsche Zcitung  uważa przeniesienie sto
licy arcybiskupiej do Zgorzelic jako pierwszy 
krok ku opanow aniu Czech (!!!)

Nowa encyklika.
R z y m  27 kw ietnia. Ojciec św. pracuje 

nad now ą encykliką, która założy protest prze
ciwko nowym antikat lickim ustaw om , uchw a
lonym przez parlam ent francuski.

W czoraj był u papieża na audjencji n u n 
cjusz Corenzelli, który, jak  się zdaje, więcej .do 
Paryża nie powróci.

Podpalenie.
K r a k ó w  27 Kwietnia. W  rozpraw ie

0 zbrodnię podpalenia przeciw braciom A nto
niemu i Józefowi Kucharskim i Zofji W ylęgało- 
wej, skazał trybunał na podstaw ie w erdyktu 
sędziów przysięgłych obu Kucharskich na 
12 lal ciężkiego więzienia. W ylęgałową uw ol
niono.

Pow stanie w A lgierze.
A l g i e r  27 kwietnia. Koło Milianach w y

buchło pow stanie wywołane przez szczep 
B en-ibu-asser, który napadł na miejscowość 
M argeritte i w ym ordował wszystkich m ieszkań
ców t.oj miejscowości, przeszło 200 osób. W y
ruszył przeciw nim oddział wojska, w walce 
kilku żołnierzy poległo, kilku jest rannych, 
a kilku rozbroili pow stańcy. Jak dzienniki s ą 
dzą, nie jest to pow stanie polityczne, lecz u rz ą 
dzone w celu rabunku

Fałszerze pieniędzy.
W i e d e ń  27 kw ietnia. W spraw ie bandy 

fałszerzy pieniędzy odkrytej w Mauer, policja 
wiedeńska zarządziła aresztow anie niejakiego 
Ludwika Sewiusa w Neusatz, zdaje mi się, że 
on był m oralną sprężyną całego „interesu". 
Policja przekonała się także, iż fałszerze nie 
wydali dotąd ani jednego falsyfikatu. Areszto
wany Jan  Bessemer pochodzi z Surcina koło 
Zornunia. a drugi P io tr Kurni (nie H anni) 
z Zornunia.

Napad Kurdów.
S t a m b u ł  27 kwietnia. Z Mossulu na

deszła i u wiadomość, że herszt Kurdów Prnszid- 
bej w T iari w wilajecie mossulskim, zam ordo
wał 1') chrześcijan i zrabow ał im trzody owiec. 
Reszid-bej stanął razem z szeikiem Beheddinem 
na cze'e kilku tysięcy Kurdów i cofnął się we 
wzgórza T iar . Obawiają się nowych napadów
1 rzezi.

Eksplozja.
S t a m b u ł  27 kwietnia. W  fabryce p ro 

chu w Makriksi, koło S tam bułu, nastąpiła  eks
plozja. ló  żołnierzy poniosło śmierć, wielu jest 
rannych.

Parada w ojskowa
B u d a p e s z t  27 kw ietnia. Przy ślicznej 

pogodzie, o d ty la  się dziś w obecności m onarchy, 
p arad a  wojskowa.

Dżuma.
S t a m b u ł  27 kwialnia. W Bassorze w y

darzyły się dwa wypadki dżumy.

B u d a p e s z t  27 kwietnia. Arcyksiężna 
Marja W alerja wyjechała do W iednia.

P e t e r s b u r g  27 kwietnia. Publicystyka 
i profesorowie uniw ersytetu uw ażają za rzecz 
konieczną udzielenie profesorom  autonom icznej

organizacji z rektorem  na czele. Również nale
żałoby nadać studentom  praw a sam orządne 
w ich w łasnych spraw ach.

Ostatnie wiadomości.
Znowu sprzeniew ierzenie. Jan jńwinka, 

rozwoziciel pieczywa z piekarni p. Jodłowskiego, 
pobrał od stron rozmaitemi kwotami 125 k 96 li 
i stracił te pieniądze, wobec czego oddano go do 
aresztu.

Napad. Samuela Wolfa Katza opadło wczoraj 
późnym wieczorem na ulicy Zamarstynowskiej kolo 
willi „Zacisze*, kilkunastu młodych ludzi i poczęli 
go bić. Zabierali się już i do obrabowania Katza, 
ale spłoszeni zostali przez nadchodzących kilku prze
chodniów.

Ładny szpital. W Charkowie w szpitalu 
miejscowym była pewna kobieta, cierpiąca na po 
mięszanie zmysłów. Lekarz przepisał jej wannę 
ciepłą. Służba tak mocno zagrzała wodę, że gdy 
wsadzono do wanny chorą, tu niemal została obgo
towana. W kilka godzin skończyła życie.

Zbieg z Kulparkowa. Z zakładu dla obłą
kanych w Kulparkowie zbiegł wczoraj 23-letni obłą
kany Jan Puzon rodem z Brzozówki. I Drany był 
w sukienne ubranie zakładowe i długie buty.

Spłoszony koń. Na ulicy Żółkiewskiej spło
szył się dziś rano koń Wilhelma FelJa, pozostawiony 
bez dozoru. Z ulicy Żółkiewskiej pędził aż na ulicę 
Zamarstynowską, gdzie go zatrzymał wraz z wózkiem 
żołnierz policyjny. Wypadku z ludźmi na szczęście 
nie było.

ZE ŚWIATA
W ielka defraudacja. W składach nafty w 

Warszawie pod Powązkami, pod firmą „Tow. Nett* 
— jak donosi K ur. P o r .— przy sprawdzaniu przez 

akcyzę ilości nafty w zbiornikach, okazał się brak 
40.010 pudów nafty. Wobec lak olbrzymiego braku, 
komisja, opieczętowawszy zbiorniki, zatelegrafowała 
do departamentu akcyzy w Petersburgu, skąd wysłano 
umyślnie urzędnika, dla przeprowadzenia śledztwa. 
W poniedziałek delegat, przybywszy do składów, 
wezwał dyrektora składów, p. Rychlera, aby przy 
sprawdzaniu opieczętowanych zbiorników byt obecny. 
P. Rychter jednak, wyszedłszy rzekomo na chwilę 
z biura, już nic powrócił i znikł bez śladu. Przy 
rewizji okazało się, iz oprócz braku nafty, przedsta
wiającej wartość 50.000 rubli, brak jeszcze gotówki 
w kasie blisko 100.000 rubh. Mimo poszukiwań, 
dyrektora dotychczas nie odnaleziono.

Morderca kobiety. W hotelu „Modern* w 
Bukareszcie, mającym zł?T stawę, znaleziono tymi 
dniami w jednym z pokoi uduszonego trupa kobiety 
z półświatka, której zrabowano pormonetkę. Docho
dzenia policyjne wykazały, że dziewczynę zamordował 
jakiś mężczyzna, którego dwie zamieszkałe w tym 
samym hotelu kobiety widziały. Z pomocą tych dwu 
kobiet odkryto mordercę tego samego dnia w parku 
Eismagin, siedzącego na ławce i pogrążonego w my
ślach. Aresztowany przyznał się do zbrodni. Opowie
dział, że udusił swą ofiarę rękami, aby ją obrabować, 
choć zawiódł się w tym kierunku ; w pormonetce 
bowiem znajdowało sic zaledwie parę monet mie
dzianych, za które kupił sobie chleba.

Dział ekonomiczny.
W i r c f e ń  27 kwietnia. 

(fr.) Uczestnicy kartelu żelaznego są obe
cnie w strachu. D onoszą bowiem ze sfer parla
m entarnych, że coraz liczniejszym staje się za
stęp tych posłów, którzy wobec stw ierdzonego 
tylokrotnie wyzysku m acherów kartelowych i 
wybryKów spekulacji w w alorach żelaznych, 
dom agać się będą, ażeby w nowych trak tatach  
handlowych cło od żelaza zagranicznego zostało 
znacznie zniżone. Posiadaczom  papierów  żela
znych grozi więc uszczuplenie dyw idend w n a j
bliższych latach i ta obawa oddziaływa nieko
rzystnie na tendencję giełdy tutejszej. N atom iast 
w Berlinie właśnie w żelaznych papierach p a 
nuje od trzech dni spekulacja zwyżkowa, p o d 
niecana tem , że fabryst am erykańskie podw yż
szyły cenę żelaza. Spodziewano się także, że 
bank angielski pójdzie za przykładem  niemi ?

i obniży sw oją stopę procentow ą o */, % , 
tymczasem i ta rai b ab a  zawiodła, gdyż zarząd 
banku angielskiego na razie postanow ił zatrzy
mać dalej stopę 4 % . Z dziedziny polityki w e
wnętrznej brak na razie giełdzie także wszel
kiego im pulsu.

— Bank rolniczy we L w ow ie. Lwów 27 
kwietnia. (Dziś notujemy za 100 klg loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 60 do 16 —, 
pszenica na termin 14-80 do 15 60 : żyto gotowe 
13 60 do 14’ —, żyto na termin 12 '80 do 13 60 ; 
owies obroczny 13"— do 13"60, owies na termin
12 80 do 13 '20 ; jęczmień pastewny l l -— do l l -50, 
jęczmień brow. 13’— do ! 4 -— ; rzepak 22 50 do 
23 — ; lnianka — •— uo — , groch paste
wny 13'50 do 14" —, groch do gotowania 15' — 
do 24 — ; wyka 16 -  do 17 — ; bobik 12 60 do
13 20 , tireczka 15 — do 16’ — ; kukurjdza nowa
— do —' — , kukurydza stara 12 — do 12 40 
chmiel za 56 kilo —•— do —' — ; koniczyna 
eserwona 80"— do 110 —, koniczyna biała 80 — 
d) 140' —, koniczyna szwedzka 12 ) — do 180 — ; 
tymotka 40 — do 50 —.

Spirytus loco za 50 litr gotowy 17 — do 
17 50 ; 2>aritas Tarnopol na termin 1 6 '— do 16 25

Wobec słabszych dowozów z powodu niedokoń
czonych robót w polu, usposobienie co do pszenicy 
i żyia lepsze, inne produkta notują niezmiennie.

— Sprawozdania z targu zbożow ego  
na Kleparzu.

K r a k ó w  26 kwietnia. Płacono: pszenicę białą 
od 8 30 do 8 75 koron, czerw, od 8 '30  do 8 70 kor.,
żółtą od 8 '30 do 8 '70 koron, żyto od 7'30 do 7'75
koron, jęczmień browar, od 6 '50 do 7'30 koron, 
na kaszę od 6 1 5  do 6'25 koron, owies 6'75 do 
7'25 koron, rzepak od —' — do — ' — koron, 
konicz. czerwony—' — d o — ' — koron, biały —' — 
do — koron,  kukurydza —' — koron, wszystko 
za 50 kilogr.

— W le d C ń  27 kwietnia (G iełda ebo- 
iotoa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 91 do 7 '92 , na 
maj-czerwiec od 7'94 do
8 09 do STO; żyto na
— •— , na maj-czerwiec od 

jesień od 7 18 do 7 T 9  , 
wiec od 5 59 do 5 60 na czerwiec-lipiec o j —' — 
do —' —, na lipiec-sierpień od 5 69 do 5 70, 
na wrzesień-paźdzlernlk od 5 '87 do 5 '8 8 ; 
owies na wiosnę od —•— do —' — , na maj- 
czerwiec od 6 99 do 7 — , na jesień od 6 —
dc 6 0 1 ; rzepak na styczeń-luty o d -------
na sierpień-wrzesień od 14' — do 14 05 
pakowy na styczeń-kwiecień od — —
Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  27 kwietnia. 
s'>o&otoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na kwiecień od — • — do — . na maj od 
7 '76 do 7 '77 na pażdzierniL od — -— do — ; 
żyto na kwiecień — •— do —' —, na październik 
od 6 78 do 6 80 ; owies na kwiecień od 6 72 
do 6 74, na październik od 5 '59  do 5 ‘6 1 ; 
kukurydza na maj od 5 '33 do 5 '31 , na lipiec 
od 5 41 do 5 43 ; rzepak na sierpień od 13 55 
do 13*65 Oterty na pszenicę liczna. Gńęc 
k ipna słaba. Usposobienie spokojne.

W ie d e ń  27 kwietnia. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 60, Renta majowa 
98 40, Węg. renta koronowa 92 80, Akcje austr. 
zakl. kred. 695 25, Akcje węg. zakł kred. 697' — , 
Akcje Anglobanku 2SO'50, Akcje Unionbanku 
5 5 9 '—, Akcje Bankvereinu 492 —, Akcje Liinder- 
banku 420 - , Akcje kolei państw. 69 5' --, Lom
bardy 100- , Akcje kolei Elbethal 514 50, Akcje
fabryki broni —, Akcje tytoniowe — 
Akcje Alpiny 474 '50, Akcje Rima Muranji 505 50, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 805, Losy tureckie 
10rS'75, Ruble 253 75.

B er l in  27 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 217 50, Tow. dyskontowe 1 9 1 5 0 .

7 95, na jesień od 
wiosnę od — -— do 
7 97 do 7 98 ; na 

kukurydza na maj-czer-

81. Myczkowski z Krakowa. J. Mieszkowski z Wie
dnia. Z. Mars z Limanowej'. M. Brykozynski z Pa- 
c.ykowa.

HOTEL IMPEKLAL (ul. Trzeć.ego Maja I. 3, pier
wszorzędny hotel, kawiarnia i restauracja). T. Witosła- 
wski z Borszczowa. Dr. Krzysztofowicz z ZałucZa.. H 
Bondy-Bobin z Skały. Dr. E. Goldhammer z Tarnowa. 
Dr. M. Schwarz z Przemyśla. Dr. A. Prażmowski z Kra
kowa. Z. Furgalski z Drohohycza. Dr. H. Rosenbusch z 
Doliny. Ratlewicz z Czemiowiec. Siiinfeld z Bytomia. 
StrokiewGz z Zagórza. D. Schiller z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Koi •ytowski z f  r- 
nopola. Hr. J. Dzieduszycki z N żankowiee. M. Malino
wski z Rosji. M. Skibniewski z Podola ros. A. Jankowska 
z Delatyna. M. Hubicka z Ożydowu. A. Herre z Graru. 
E. Rubesch z Wiednia. W. Szawłowski z Krakowa. K. 
Zych z Tarnopola. M. Sclinalowa z Starych Brodów. K. 
Enkiel z Budapesztu. K. Łowy z Czerni jwiec. J. Berger 
ze Stanisławowa. K. Schwarz z Bjczacia. M. H ilz.-r, z 
Berlina.

Nadesłane.

do — ‘ — , 
olej rze 

Jo — —

(  Giełda

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 kwietnia 1901 r.

HOTEL GEOHGE. Hr. J. Koinorowski-Sulczyiiski 
z Fodoli ros. Hr. 8t Tarnawski z Jasionki. Morawetz 
ze Stanisławowa. J. Freund z Wiednia. E Hoffmann z 

* Opeln. H. Kuss z Wiednia. H. WiTczewska z Wiszniowa.

Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siehie żaanej za nie odpowiedzialności

Podziękowanie.
W nieograniczonym Lolu, którym nas Wszechmocny 

utratą naszego najdroższego synka Bogusią nawiedził, 
doznaliśmy tyle dowodów współczucia i przyjaźni ze 
strony Wielebnych księży katechetów i słuchaczów św. 
teologji obu obrządków, Wielmożnego dyrektora Pró- 
ehn-ckiego, Szanownego grona profesorów i inłouzieży 
szkolnej V. gimnazjum, jakoteż przyjaciół i znajomych, 
którzy licznym udziałem i słowami pociechy, starali się 
ukoi ■ bezbrzeżną boleść naszą i na;d oższe nam zwłni i 
odprowadzili na miejsce wiecznego spoczynku, że czu
jemy ,-ię w obowiązku, złożyć Im serdeczne podzięko
wanie „Bóg zapłać !*

J a n  i Gabrjela B artlow ie.

p  » O C . l o t n i o i  praklrce w atelier dentystycznym 
r u  L ó  l U l l l ł C J  blog. p . J. WEISSA i‘ dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, pj-zy ulioy Koper
nika 1. 8, I. piętro. Z głęnokim szacunkiem 463

E m il Por des.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmański? 1. fi

skłauające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
p! imhowarue, wyjmowanie zęr.ów bez bolu. wstawiani! 
sztucznych w kauczuku i złocie hez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odvrrotn<e.

Atelier otwarte przez cały dzień. 5 .

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chor. b 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczona, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą,
0  r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od

godziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposub dyskietny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 cL). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Do pana Juljusza Scnaum ana aptekarza  
w Stockerau.

Używam pańskiej soli żołądkowej od wielu lal r. naj
lepszym skutkiem. Sprowadzałem ją dotychczas z Lipska 
oil teraz jednak zamyślam ją sprowadzać wprost od pana
1 upraszam przysłai mi niezwłocznie 12 pudełek z.., po
braniem pocztowem.

3004 Z poważaniem
Louis Riąuet.

B e r l i n ,  Oranien.dasse 107
Do nabycia « producenta , krajowego aptekarzu -ht 

Ijnsza Schauma.ia w Stockerau. tudzież we wszystkich 
renomowanych aptekach kajowycli i zagranicznych. Lena 
75 ct. za pndełko: najmniejsza posyłka 2 pndełka.

n a t u r a l n a

' s z c z a w a  a l k a l i c z n e

L w o w sk ie

* * * * * * * * * * * *

#  Pasaż
H & usiijana ,

(46 razy premiowane). 
Od **,'« do */5 do w idzenia:

Petersburg
i Ca skie zamki Carskie sioło i Peterhof.

Wstęp 10 centów, -m i 462

xxxxxxxxx*xx
P riy  zarzydzie dóbr

znajd de umi iszczenie

rachmistrz rutynowany
kawaler dobr.e pole;ouy. 

Zgłoszenia pod „Rachm istrz- do biura 
dzienników Plohna, l  wów, Karola i ,u- 

dwika 9 . 460

oooooooooooo
S L  r u J L M
nauczycielki, zarządczy i, bony, kluczni

ce i t. p poleca 4.17

Wysokiej szlachcie
Binrj umieszczeń „ M e r k u r "

Lwów, Chorążcsyzny 6.
oooooooooooo
oooooooooooo
100— 300 złr. §

m i e s i ę c z n i e  4013 
m op zarobić osoby każdego sta- gze 

na, *t k a ż d e j  m l e j s o o -  W  
e j  w o f te l  pewnie i uczciwie, 
bez kapitała i ryzyka przez 

w #  sprzedaż prawnie dozwolonych 
papierów państwowych i losów

Zgłoszenia przyjmuje £ )

Ludwik ÓsterreicherO
S e  VUI. Deutschegasse 8 Budapest. 3 E

oooooooooooo

o o o o o o o o o o o o
Przewyborne w smaku I zapachu 

przez Susz sprowadzane

H E R B A T Y  Chińskie
po złr. 2 —, 2-80, 3'20, 3 60. 4 '—, 4'40 

i 5 źłr. za fant =  500 gramów,

O K R U C H Y  herbaciane
po złr. 1-30 i 1-70 za funt — 500 gram .

z znpełnie świeżego traasportn 
51 p o l e c a  H A N D E L

St. Mmiii
we Lwowie Ryne'ć 42.

o o o o o o o o o o o o  
Eckerta „Edeiraute“

2  d/etetyczny

Likier naturalny1

j j g | |

destylow-oy ze ziół 
górskich o przyje

mnym smaku wzn.a- 
cnirjący żołądek. 

bod»ny do wody 
podc-zrs polowania 
lub większych po

dróży, działa orze- 
żónająco znakomicie 

Najlepiej polecooy 
środek dtniowy.
C. k. uprryw fabry

ki likierów

A lb . E c k e rta
w  G r a c o .

( ^ . A A A A A A A A A A A
Seb. Hemma

k r em do golenia
czyni najs lniejszą brodę 
w jedcej minucie zdolaą 
do golenia, niepozosta 
wia żadnego ściągnięcia, 

ża ineg) palenia skóry '.warzy.
Cena 1 szkiannej puszki 35 kr. Pędzel 
do golenia od 25 kr. i wyż oj. — Skład 
u wynalazcy Seb. Hemma, fryzjera we 
W iidnin 1. Koluernofgasse 2; i okr.

Rubensgasse 5. 3024
W W V V W V V  V

Biura wywiadowcze £ * “ ' $ 3 ;
1. 36, poleca służbę wszelkiego rodzoja 
a t o : rządców, ekonomów, leśniczych, 
podleśniczych, kamerdynerów, lokai, bo
ny, służące, kuchirki i t. p. tylko Z do- 
brem l świadectwami. O liczne zamówie
nia uprasza. 464

We wszystkich księgarniach mo
żna nabyć pracę radcy medyczn go 
D r a  M u l l e r a  425
„0  rozstroju nerwów I syste- ■  

mię płciowym . ■
Na koszta przesyłki 60 ct. w markach

C w i Roier —  B ru n sw ir .

i
I

ach. HJ
Ż A L U Z J E  deszczułltowe E L :",
Story płócienne na ściągi, story automa- 
tyeme, parawany patyczkowe po’eca 
własnego wyrobn pierwsza Kraj’ rwa Fa- 
h ry ta  Łuszozyckl &. Adamski (dawniej 

Jilrgens) Lwów, Sobieskiego 4.
Na składzie taśmy do żaluzji i sznury 

do atór. 4o7

Do nabycia w każdej księgarni 
nagrodzone w 30-tym nakładzie wy
dane pismo radcy med. dr. Mtlllera o

18
Zboczeniu nerwów i 

Systemu płc owego.
Przesyłka franko, za nade daniem 

60 ct. (k. 1.20) w markach listowych.
Kurt Rober, Brunśvik.

Naturalne

W IN A
węgierskie, aasirjackie 
reńskie, frasensbę, "hisz
pańskie! wnajlepszej jakości 

p o lis a  h u t d t l  h o rb a ty

Ł C I O H A  M EB LA
w e  Ł w e w l e  

p it e  M a rja o k l tlo zb a  1 0 .

na wieś ruty- 
nowanego

nauczycielaPoszukuję
Po! ika, religji rzymsko katolickiej, w śre
dnim wieku, d ’a przygotowania jednego 
ucznia do zakłada Terezianów, a za rok 
z drnpim r.zpocząć nauką aby mógł 
ucząc się w domn, zdawać publicznie 
egzemica. Medycy, księża-wygn ńcy mają 
p erwszenstwo. Uprasza się zgłoszenia 
z o d p i s ;  ) świadectw praktyki i egza- 
mioów, jeżeii moż bne z fotgrafię, oraz 
p (daniem swych warunfów do Admin. 
„Dzień ika Polskiego* Nr 900. ■ 451

® A ~

| Linia Holantija A meryka, Ratterdam Nowy Jork.
N a j b l i ż m e  o d j a e d y :

2 maja „Rotterdam* 12 30 po połudn. 9 moja .Amsterdam* 5 — po połud. 
16 napa „Statendam* u  10 przed poł. 23 imj* „Potsdam* 43 0  przed połnd.

Nowe parowce o podwójnej sile:
Rotterdam 8302 ton, S'atendam  10.320 ton, Potsdam 12.500 ton 

Geny p!erwszej kajuty od 264 koron wyżej 1 ,
drugie, kajuty 228 k. 1

mg klasy 197 k. 40 h . z Wiednia,
Biuro w W iednia: Dla kajnt I. Kolowratrlng 10; dla III. klasy IV Wsy 

rlngergwse 7 A.
5007 Austrj filje w  Bernie, losbruku i Tryjeście.

O O O O O O O O O O O O
O  Oj ród

5  w  W osikow ie
(poczta w miejsen) 

po’eca 444

róże sztamowe
nowszych odmian, z  silne- 

mi koronami 2 letnie 
1-5—2 m wysokie po 50 

do 70 ct sztuka.

n, O O O O O O O O O O f j]

« f l l  CHINOWE U Y A L L O  l i n
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworn prof. Drascben, pruf. dr. radca dwom baron von 

~afft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Rltter von Moaetlo 
Moorhof, prof. dr. Neuaser, prof. dr. Sohanta, nrof. dr. Weln- 
baohner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
ft|p |jn |p  c re h rn p - k i. kongres lekarski w  Rzymie 1894; IV. 
“ CUfllC ul GUI IIC. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 

1894; Włoska wystawa je n  ralna w Tnrynlo 1898. 
Ilo ita lo  i l n ł o - Wystawy Weaeoja 1894: Klei 1894; Amsterdam 
m t KUC LlUUi. 1894; Berlin 1895; Pnryi 1895- Kwobek 1897.
  Przeszło 900 świadectw  lekarskich,
■ W  Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybornego smakn bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. “W B  4001
Sprzedaje ole we wszystkich aptekanb we fłaszkaoh pe 

litra pe zŁ i J l ,  M  l l tm  pe zł. 2-20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowoy dom rozsyłkowy dla tow arów  leczolczych. 

Z a ło ie n y  w r. 1848. B f  N a ło ż o n y  w r. 1848. 'W B

JAN J M N A
iibiler I złotfiik

we Lwewle,piaa Mar|aok
1 poleca 
swój bogate saof atrzon; 
skład wyrobów jobUer- 
tkieh, iloiych i nabnych

M najaliazyab a e w b .

L. 28 8 .

Ogłoszenie.
459

Zarząd miasta Stryja rozpisuje koukurs na posaćę sekretarza 
magistratu z roczną stałą płacą 2 800 koron, z dodatkiem sk ty wal
nym 500 koron, z prawem do trzech pięcioleci w  w ysekT  Ti 10% 
a t ulej płacy, oraz z prawem do emerytury, która przyznar-s być ma 
przy analogicznem zastosowaniu przepisów dla rządowych urzędników.

Posada ta nadaną będzie na raz e prowizorycznie, po upływie 
dwuletniej nienagaunej i skutecznej slulby nasląoi stabilizacja.

Ubiegający się o tę poradę winni **ykazsć:
1. Niepnekraczony 40 r;k  życia.
2. Fizyczną zdolność do sprawowania urzędu.
3. Obywatelstwo austrja:kie.
4. Ukończenie nauk prawniczy; h , złożenie trzech egran iaów  

państwowych i trzechletnią praktykę konceptową w dz;ale admini
stracyjnym przy magistracie lut przy rządowej władzy poli ycm ej, 
lub też przy W ydz'ale krajowym.

Podania w niiść należy do tutejszego zarządu miasta do 20 
maja I9U1.

Stryj dnia 30 marca 1901.
Kettinger.
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Obszerną broszurę

$ o T R U S K A W C U
wysyła na żądanie

Z A R Z Ą D .

W pierwszym i trzecim 
sezonie

o 30 procent taniftj. W  Tm kawcu
371 lec iy  się z n ad zw y cza jn y m  sk u tk iem

reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby k ,b e- 

ce, sercowe i żołądkowe.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIW O O K O C IM S K IE
sprzątają aa szklanki tyłka aaatąpująoe firmy: 3!)

Pociągi o le jo w e  oofllog zegara t t o w o - e i r o i s ł l e g o  od 1 maja 1900.

Naftała Tiipfer, Trybunalska 12.
Adler Marksa, plac Akademicki.
A rw l I Wilhelm, Batorego.
Ajid lakSb, ul. Krakowska 25. 
ń ra a la o k l Hotel Tański ul. Gródecka. 
Belgeł A., Chorążczyzna 
Druoker EIJaaz, Gródecka.
Frtad Jakłb, Rynek.
Brilafald A talf, ni. Janowska 17. 
flarfaakal O zluz, nl. Sykstnska I. 2. 
Herald Aata. I, ul. Sykstuska 14. 
Hetlmaaa Wilhelm, nl. Kazimierzowska. 
Haaswarkar JakAb, p. Smolki.
Hallwlg Edward, nl. Kopernika, 
lików Mlohał, ul. Haiicka.
Kaetklewloz Aagaat, ul. Watowa 13 
Knuia A. ul. Żółkiewska 
KaSiłer Dawid, Pańska.
Ktll A., ul. Kopernika 10.
K fd sJb r Inkóh, pi. Bernardyński. 
Lsmal S., Gródecka 54.
Ludwin J u  nl. Krakowski I. 7. 

mnaok Jakób, nl. Trybunalska 4

Łepaoliakl Wejoleoh, Gródecka 70. 
Makawakl Karał, ul. Krasickich 7. 
Naweźanlak I., ul. Kopernika I. 4. 
Pamerasz M., Rynek 7.
Pletrzyokl Edward, Pańska 17.
Reloh Samuel, Ryuek 5.
Rathbarg Abraham, nl. Kazimierzowska. 
Rethberg Max, ul. (Bema) Gródecka. 
Rudziński Antoni, restauracja kolejowa. 
Sohlelohor L , nl. Jagiellońska. 
Sannenaohsłn A., ul. Gródecka.
8alzbarg H., Gródecka.
Sohaplra S., Rynek.
8ohwarzer Otlaez, ul. Gródecka. 
Stalmaohów Jan, Chorążczyzna 
Skulakl M. ul. Teatralna.
Skulski M., ul. Karola Ludwika.
Sohall S., ul.’ Krasickich.
Walny Jan, ul. Czarnieckiego.
Wellson H., ul. Gródecka.
Znokermnn Szymon, ul. I,eona Sapiehy. 
Zsokermann lak ib , Zliuorowioza.

Kuszczak& Zubik
we Lwowie, plac Halicki I. I,

polecają 359

Lfiwenhaok lak ib , nl. Trybunalska
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego i. 12.
Telefon N r. 6.

Skład piwa daszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lw ow 
skich naswiska restauratorów, którzy PIWO 0K0CIM 8KIE sprzedają, 
a nadto za arze garn sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze
daży obcego piwa pod marką okocimskiego.

JA N  G 0 E T Z , browar w Okocimie

K * i ł d y  K n n M i  p m z c k  odżywiający dla bydła

djsletyczuy śro d ek  dla koni, bydła i owiec, od 50 lat prawie wszędzie w s ta j
niach używany, w braku chęci do jadtu, podczas złego trawieoia, do poprawy

mleka i poprawy mleczności u krów 17 1]
Ceua 1 pudelka 1 k. 40 gr., pół pudełka 70 gr.

Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną we wszystkich aptekach
i droguerjach.

Skład główny: Franciszek Jan Kwizda
c. i k. sualr.-węg., król. rum. i ks. hulgarek. nadworny dostawia. 

Aptokarz akrągewy w Karaeaherga pedWladalam.

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

♦
♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

N ow o p rzen iesion y  m a g a zy n  
na plac Marjackl I. 10,

dawRiej Jakubow ski & Jarra

♦
♦

obecnie 461

M . J A K U B O W S K I
poleca swe wyroby ze srebra chińskiego 

i przybory kościelne. ♦
♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Własie filje
Telefon 213 i  576 

we L w o w ie  t y lk o  p rzy  u l. 
w k r n k e w te  t y lk o  p rzy  u l

My k a łu g  k le j I. 86, 
. Sw. K r z y ż a  I. 7.

l amówlenia z prowincji wykonują się skrupulatnie.

W obec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

\w m a m \G O
KAROLA BAŁŁABANA następca

J ó z e f  O ź m i ń s k i ,  Lwów, Halicka
poleca HERBATY chińsko-rosyjskie

ciemno naciągające aromatyczne w najlepszej jakości 
Pól klg. kongo ceearsk. zł. 2. — I Pół klg. imperial

n ,  lamilijne, . . ,  3 .— I ,  ,  okruchów (wy-
, „ melange . „ 4 .— |  siewek własnych).

I v  A  W \  bezpiiridnia sprowadzane
w woreczkach po 4"/, klg. opłacone do każdej stacji pocztowej. 

4*/4 klg. Ceylon najlep. zl. 1<* 80
• • • gruboziar. ,  10 40
„ ,  ,  b. do! rej ,  10 —
, , Portorico „ 9.20
, ,  Karakos a om.

b. dobrej . , 7.—

4*/, klg. Santos . zł. 6 50
, ,  Ceylon perłow. ,  10.80
,  ,  Mocca arabsk. ,  10.80
„ ,  Jawy złotej . ,  10.80

p W  Kawy palena w najlepszych 
gatouk&ch. 185

MATCRIIT wełn*ane
I T I n  I  L T l J L  j e d w a b n e

k ia , s u k n i e  ( l a i n i i l i i a .

B a ty s t y ,  Perkate*
Zefiry, Satyny, Woale.

.Najnowsze łkanie? i kolor? 1 3
Wielki wybór. Najniższe ceny.

mmm Próbki franko. <l f f

Dra L u d w ik a  Sch w ainb urga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

(w ZUCKMANTEL austr. Śląsk).
Zakt. d dla fizykalno djetetyczaych środków leczniczych. Ilydro-elc.klrote- 

rapia, masaż. Kuracja djetetyczna i terenowa. Kąpieli dwukouiórkowc i elektry- 
czuo-świellane. Gmach zakładu no wozi miłowany.

Wielka s la urządzona hygieuicznie i zaopatrzona w przyrządy mechani
czne. System dra Herza. — Badania promieniami Rftntgena podług d’A rjova!a. 
Kąpiele sztuczne suche (w kocacn). Kąpiele w gorącem powietrzu i węgio-kwa- 
sorodowe etc. — Położenie zakładu urządzonego z komfortem — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie eleRtryczue. — Cany umiar
kowana. — Prospekty opłatnie. 31!)

O W G O O O O O O O O O O O O O K k O O O O O tO
■U |  u io te lm o ia u ifo ro w y  do nacierania zewnętrznego na uśonie-

A  | A R  § H  rżenie holu wyrobu
U l l l u l l l l l  Piotra Cukiera aptekarza w  Obertynie.

Cena tUkcnu 80 halerzy. Do nabycia we wsiystk<ch aptekach. 
Główny skład w aptece pod .W ęgierską koroną* Jakóha Piepesa-Poratyńskiego, 

463 Lwów, plac Bernardyńcki. i0f~ insarat należy wyciąć i zachować

O m O O G G O O G O O O O O O O O Z K K tO O W O

• m m m m u a m » * < i
—  * urządza biuro techniczne

Fabryti maszyn „ P e r tn r
Lwie Kopernika 18.

Filja w Rzeszowie.

4 s  Jeneralna reprezentacja uesterreich isciie  S c iiiic ie r tw erle
przanaazenla alty, tramwaje elektryozne, pleruneohreny I telefony.

> • < 1

li
i

Fabryka Kapeluszy
pod liruią

Antoni Kafka
(przedtem A. Kożelonzek) 

we Lwawta, ul. Halloka 1.4, obok katedry 
Poleca na aheony sezon wleaenny

kupelns. e i cylindry własnego wyrobu 
w najmodniejszych fasonach i kolorach 
po najprzystępniejszych cenach. Kapelu 
sze i cylindry z fabryki 1*. C. Habiga w
Wiedniu, całkiem lekkie cylindry po 9 z ł , kapelu ./e w rozmaitych kolorach po 
5 zł. Kapelcsze ,l.oden* z fabryki A. Pichlera w G ram , oraz Chepean-Claciue a tła 

sowe po 5 i 8 zł. — Cenniki na Jodanie Iranco. 218

C. I k. iluat. nadworni

L. & C HARDTMUTH
kaflowe piecu biała I kolorowo, wanny, kuchnie I ł. p.

po najprzystępnlejsiych cenach. 433

J J a l i ó l i  wyłączny skład filialny we Lwowie 
(1 U d i l i b j f  w Pasażu Hau8mana 8 .— Telefon 591596. 

N U M i ' j

kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie są 
wywieszone plakaty Zacherlina. 385

De Lwewa przychodzą:

z Krakowa (2 '31', 9*45 noc) 
z Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
z Tarnopjia-Kopyczyniec . 
z Borek W.-Grzymałowa
z R zeszow a...........................
z Czerniowiec-Itzkan . .
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łżca ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z Brzuchów 
i Zimnej Wody 7‘10 r.

rano

6-10
3-35
31 2

3-30

6-20

8'05
8-05t
8-05

6-00
7-45
6-46*
610

przdp.

8-50
8-00
7-40

11-45
1155

8-15

8-15
9-00

popoi.

1-35* 
285*
2 -20*  

2-35* 
2-35

1-45*

1 1 5  
1 1 5

3 1 4
12-55

11-16

5-45
5-40
5-17

5-40

5-66

5-55
5-55
8-28§
7-24
5-45

noc

8-40*
10-30
10-12
10-26

10-00
10-20*

10-35
10*35
12-05

9*236
8*50
8-49

za  L w e w a  e d e h e d z ą :

do Krakowa (8'40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamczt 
do Tarnopola-Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Rzeszowa . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . , 
do Chodorowa-Podwysok. , 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Snchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy rnzkiej i Sokala . 
do Janowa 9*12 wiecz. t t  
do Brznchowic 2*51 '  a . i. 
do Zimnej Wody 3*20 '

rano przedp popoi. wiecz. noc
r 10-50 
112*404-15 8*30 2-66* 6-30

6-30 9-2£ 1-65* 7 10 11*00
6-43 9.42

9*35
2-08* 7-33 11-2-

11-10
9-35 1-65* 1100

6*36 9*55
3-80
2-46* 61 0 110-40 

\  2-516*30 9*45 2-45*
6*25 6-25”

9-00f 30 5 7-OOf
9*10 7-00

10-20
10-20 7-26 i r a9*15 l-2 5 ft 81 5 6-1^6
1010 2-15* 7-48 3 2 6

41 0 8-45 5-25 6-40 10-50
* Pociągi pozpieazne (Schnelzńge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i święta; 
6  od 1/6—15/9 6  1/6—15/9 w dni pew uedhie , t t  1/6—15/9 w nud iie le  i św ięta; H  ad 1/5—81/5

i nd 1 6 /9 -8 0 /9 ; • ad 7/6—10/9.
Pociąg błyskawiozny adchedzi za Lwewa # gadzinie 8'50 rana; pnyohadzi da Lwewa # gadzinie 8.15 wieczór.

Koncesjonowany i kauc onowany

Zatłafl spedycyjno-przewozowy
I paalngaOaj 440

Konstantego M ayera  
Lwów, plao Bernardyński I. 3

teleron nr. 655.
Załatwia opakowania, przewozy 

mebli, towarów i t. d.
Przewóz sprzętów w miejscu i na prowincji, z poręczeniem za uszkodzenie. Mający 

ludzi tylko fachowych, poleca się P. T. Publiczności. Ceny umiarkowane.

i Z Paryżanadeszły kapelu
sze dla pan enek

Cuny od 10 koron i wyżej. 457

M. TOPOLNICKA
Lwów, — ulica Akademicka I. 3, I piętro.

• U N M H l A H B ^ H B U N O i
Od dawien dawna ze twej dehreol I zapaohu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 palaoa HANDEL

W.  A D A M O W I C Z A
W BRODACH pograniczu resyjsklemJBb

funt „fmllljnej“ hrdze d e b r a j ...................... 1 40
fant „Melange de Mosoau‘- w eryg. epkewan. 2 50 
funt „Imperial" Cesarskie] w eryg. epkewan. 3-50 

! Z  H r e d A a ! fuat „Okrunhów" z najlep herbat kwlatewyoh 1-20 
KAWA „CEYLON" Znakemlta fraaoo 5 kile 9 —

A C XXXXXXXXX30C O O O O O O C O O IO O C3A
2  l l l i n i l i n i  szezam yiłino -jo do u o h ru m o w e  8

I  H ^ R R  ■  l i i i  I I  m  Położenie górskie 410—600 metr.
I  IM  I R  I  I I 1 R I I  m m  n. p. m. dokoła lasy szpilkowe.

■ i L R  Kąpiele : lont-jodowe, borowinowe

X  
X  
X  
X

= = h  _ _ _ _  h  h  _ _ _  h  h  h  Położenie górskie 410—600 metr. 
R  IM  I R  R  I I 1 R I I  m m  n. p. m. dokoła lasy szpilkowe.
I  V  V  M f I  | | \ f  L .  Kąpiele : lont-jodowe, borowinowe

igliwiowe, zimne. 
Hydropatja, m; s j ż , g mnastyka. 

Urządzenia wygodne. Oświetlenie elektryczne. Czterech lekarzy udziela 
porady lekarskiej, świadectwa ubóstwa uwzględnia s ę tylko w 1. i III. 

sezonie, w którym i mieszkania tańsze o 30°/0.
^  Sezon od 20-go n u j t  do koóoa września

4( 9 Lekarz i ki rowmk zakładu D r .  M .l e m 6 i i s  D ę b i c k i

M OO O O OC

i

01 —

g l G O A t O W E  n n ^

'Z  Z A M C H E M  F łO f K N I E M
działają u a  skore nadając 
elastyczność,piękną płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępują zupełnie mydła i p uder. 

* WYŁĄCZNY WYRÓB

ó ł. < jfy io ts ć h &
r W WIEDNIU I. LUGECK N2 % 
na orowincjjjwwętezycu m p ^ r p icli parrtimeiyr.

4  j w m tm m . .■ ■ r im

H A N D E L

nam i m
JANA RIEDLA
16 WK LWJWUC

«
poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrohn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 . - ,  2.25, 2.50 i 3. 
Kannie z przodami pikowymi i fal- 

azikami (zakładkami) po zl. 2*75 i 8. 
Kannie kolorow , krotonowe i oifor- 

towc po zł. 2-60 i 2-75.
Kannie nnona po zł. 1-56 i 1-90; 

ozdobione na wzór akraińskich pa 
zl. 2-30, 2-50 i 2-75.

Kauule dla ohłapakiw po zl. 1-40 
i 1-60.

P t łk e u  lisi z kołnierzykami 50 ci., 
bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90, zł. 1 05,1 15,1-45,1-65,1 ttt’ 
Kalsaeny dla ahłopakśw po 85, #5 ct.

i zl. 1-10.
Katalerze tuzin po zt. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tnzin po zł. 4 i 4-80. 
O hutkl płócienne, .uztn zł. 2-50.

Prawdziwa aaakla

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największy* wyharza. 

Oryginała* pref. dra Jkj. a  wyroby 
pe aeaaak fahryoiaynh z najatuche- 
tniejsząj wału*, zalecane dla osób wątłe- 
ga zdrowia, tatw s aię przeziębiających.
Ketznle 
Kaftaniki

majtkiKnletsny I
Skarpami I peńozeahy 
Ogrzewaaza aa ł i ł ą M 9. i
Kaaueza " | I.-?
Kamizelki męekie włóczkowe x ręka

wami pe 1̂. 5, 6 i 7.
Z&mówien.a z prowincji wykonają 

aię naj.taronniej.
Na źądnala szozsgśtswa ecn lk l.

Ja Anna Csillag

ze swemi 185 ctm. długimi włosa
mi olbrzymimi ,L o re le /a, dostałam  
taki we przez 14-mies. używanie mej 

własno wynol ezionej pomady. 
Uznaną została prze z słynnych le

karzy jako jedyny śr odek przeciw 
wyps danin włosów do przyspieszania 
wzrostu, wzmacniania k orzeni. Przy
czynia się dla panów d o otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadaj iuipo 
krótkiem użyciu włosom na głowie 

brodzie naturalni go połyska i ob- 
Btość, ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem aż do późnego wieka. 
Cena Jednege tyglelka 1 , 2 ,  3, i 5 zl, 

Wysyłka pocztowa codziennie za 
ipoprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
iu i za zaliczką na cały św iat z Ca- 
bryki dokąd zamówienia posyłać 
należy. 3023

A n n a  O aillag,
Wiedeń, I., Seilergaese 5.

Skład główny we Lw„ vie : Bornerd 
Fala, . G r a n d  H o t e l " .

ijJpuw iediU lny u  rei|«keję i Dr. Kazitnieu O iliatewaki Baraóiki Właściciela i wydawcy j]D r. K. Oataazewaki-Barański, Milaki i Sp- % drukarui M Scbmitta i Sp. pod lareądera St, Piotrowskiego.


